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POZNAN, 17 lutego.
Wyczekiwanie jest główną i charakterysty­

czną cechą polityki dzisiejszej europejskich mo­
carstw i dyplomatycznego położenia. Wśród 
tego wyczekiwania jednak nikną coraz bardziej 
nadzieje w utrzymanie pokoju. Właśnie ta oko­
liczność, że tak długo mocarstwa nie mogą się 
zdecydować na żaden krok stanowczy, aby powe­
tować klęskę poniesioną na konferencyi a Turcyą 
skłonić do przeprowadzenia reform, ulgę przyno­
szących chrześcianom, przyczynia się najwięcej 
do niepokoju i obaw. W chwilach bowiem ta­
kich, kiedy pozornie nic się nie dzieje, opinia 
publiczna jest najwięcej naprężona a prorocy nie­
szczęścia, głoszący, że cisza jest zapowiedzią 
groźnej burzy, łatwy znajdują przystęp. To też 
oprócz z Wiednia, nieomal ze wszystkich kół po­
litycznych innych stolic dochodzą uas wieści 
o pauującem tamże przekonaniu powszechuem, 
że wojna pomiędzy Rosyą a Turcyą jest nieuni­
knioną.

Za syinptomata grożące pokojowi uważają 
dzisiaj powszechnie: przeciąganie się zbyteczne 
układów pokojowych pomiędzy Turcyą z jednej 
strony a Serbią i Czarnogórą z drugiej, widoczne 
zbliżenie się w ostatnich dniach ks. Bismarcka 
do Rosyi a wreszcie niezaufauie do Turcyi, aby 
na seryo inyślała o wprowadzeniu w życie kou- 

i stytucyi i reform.
Co do pierwszego, to rokowania pokojowe 

pomiędzy Turcyą a Ser! ią i Czarnogórą prze­
dłużają się w nieskończoność dla jakichś nie­
zrozumiałych formalności. Porozumienie się 
z Czarnogórą rozbija się dotychczas, jak to 
wczorajsze telegramy donosiły, o wybór miejsca. 
Porta zdaje się więcej ufać geniuszowi miejsca 
w Skadarze lub innem tureckiem mieście, aniżeli 
w Wiedniu lub Cattaro, a może uważa to sobie 

I za upokorzenie, gdyby miała układać się z Czar­
nogórą po za obrębem swego kraju. — O ukła­
dach z Serbią donosi Pol. Corr., że warunki 

i postawione przez Portę nie będą przyjęte en 
hloc, gdyż minister Risticz zaraz na początku 
rokowań oświadczył pełnomocnikowi turekiemn,

■ Pertewowi Effendi’emu, że Serbia nic może nic 
przyjąć, coby wykrzyczało przeciw prawom za­
gwarantowanym przez międzynarodowe traktaty. 
2 tego powodu ustanowienie stałego ajenta 
Greckiego w Belgradzie pozostaje dotychczas 
kwartą kwestyą, której załatwienie ostateczne 
Uastąpić może dopiero w Carogrodzie. Obok 
togo pełnomocnicy serbrcy otrzymali polecenie 

, Ułatwienia także drażliwej bardzo sprawy upo­

rządkowania granic. Serbia żądać będzie ure­
gulowania granic nad Dryną, Timokiein i Ibarem. 
Są to rzeczy, które w ostatniej jeszcze chwili 
mogą udaremnić wszelkie usiłowania doprowa­
dzenia do zgody. Przypuściwszy jednak, że 
pokój będzie zawarty, to jeszcze można mu tak 
dobrze wojenne jak pokojowe znaczenie przy­
pisywać, gdyż przyzwolenie Rosyi na ten krok 
może być tłómaczonem tylko jako koncesya dla 
Austryi, która przez to uzyska spokój u swych 
granic.

O zbliżeniu się w o s t a t u i c li dniach 
Niemiec do Rosyi, i zobopólnem ułożeniu 
programu w celu rozwiązania sprawy wschodniej 
a przynajmniej załatwienia bieżącego przesilenia, 
donoszą ze wszystkich stron. Do niemieckiej 
Petersb. Z tg. piszą z Berlina o konferencyach 
ks. Bismarcka z w. ks. Konstantym Mikołajewi- 
czein podczas jego przejazdu do Stutgardu a na­
stępnie z ambasadorem rosyjskim Oubrilem, w 
których na podstawie rosyjskiego okólnika radzo­
no nad wynalezieniem drogi, na którejby obydwa 
cesarstwa wspólnie przeciw Turcyi działać mo­
gły i nad wciągnięciem do akcyi Austryi. Po­
dobno i na ostatniej radzie ministeryalnej pod 
przewodnictwem cesarza tą samą kwestyą się 
zajmowano. Wypływa ztąd, że polityka związku 
trójcesarskiego nowy otrzymała bodziec i ma 
przeznaczenie zastąpienia wspólnej akcyi sześciu 
wielkich mocarstw. Wypadki te nie wróżą nic 
dobrego dla pokoju.

Nareszcie sytuacya w Carogrodzie nie przed­
stawia się wcale w różowych barwach. Prze­
kształcenie wewnętrzne państwa podług zasad 
konstytucyjnych, połączone jest z niesłyehanemi 
trudnościami, i myli się każdy, kto się spodzie­
wa, że Turcyą jest zdolną w ludzie nieprzygoto­
wanym wcale do tego zaprowadzić wszystkie po­
stanowienia konstytucyi, i zadowolić tern Europę. 
Jedynego człowieka, który dawał pewne rękoj­
mie, że zdoła sprostać tak trudnemu zadaniu 
usunięto. Wprawdzie Edhem basza pod naciskiem 
okoliczności przyjął system Midhata, szczerein 
jednak jego nawrócenie nio jest. Nowy wezyr 
jest w gruncie serca starym Turkiem. To też 
może Times z wszelką pewnością twierdzić, 
że konstytucja, chociaż nie będzie usuniętą 
w pierwszej zaraz chwili, pozostanie zawsze, jak 
wszelkie dawniejsze baty i irady, martwą literą. 
Edhem basza będzie w. wezyrem, piszę dalej or­
gan City, na jeden lub dwa tygodnie, poczem 
zastąpiony będzie Mahmudem Damadem. Pałac 
będzie wszechmocny i nous soinmes en complete 
reaction. W takiem położeniu zagraniczna in- 
terwencya okaże się konieczną.

W wyższej' Izbie angielskiej zapo­
wiedział, jak już donosiliśmy wczoraj ks. Argyle 
interpelacyą na wtorek w kwestyi instrukcyi 
udzielonych na konferencyą lordowi Salisbury. 
Standard tłómaczy, że interpelacya ta ma je­
dynie na celu spowodować rząd do oświadczenia, 
jak daleko jest gotowym w zgodzie z Rosyą użyć 
środków przymusowych przeciw Turcyi. 
Jeżeli rząd angielski nie da jak zwykle wymija­
jącej oipowiedzi, interpelacya ks. Argyle przy­
czyniłaby się pierwsza do rozjaśnienia polityki 
angielskiej na przyszłość i mogłaby służyć za 
odpowiedź na okólnik Gorczakowa.

Układy nowe pomiędzy ministerstwami au- 
stryackiem a węgierskiem w sprawie bankowej 
nie skończyły się jeszcze. Jakie uchwały na do­
tychczasowych konferencyach zapadły, nie wia­
domo, wszystko jednak przemawia za tern, że 
rząd austryacki zgodzi się ua wszystkie żądania 
Węgrów. Lewica austryackićj Izby jest przebie­
giem tej sprawy bardzo zakłopotaną. Rzucono myśl 
zebrania konferencyi posłów, z któremiby' mini­
sterstwo Auersperga, uiechćące w żaden sposób 
wypuścić z rąk tek ministeryalnych, mogło się 
porozumiewać a ostatecznie jej sankcyą do wszel­
kich ustępstw pozyskać. Przywódzca klubu le­
wicy, p. Herbst oświadczył stronnikom, że rząd ży­
czy sobie takiej konferencyi, dnia jednak, w któ- 
rymby się ta kontereneya zeszła, oznaczyć tak 
długo nie można, dopóki rokowania nie będą 
ukończone.

* Czas krakowski ogłasza pismo J. Emi­
nencji księdza Kardynała-Prymasa, datowane 
z Rzymu dnia 28 stycznia 1877, do kapłana 
Wojciecha Nowackiego, administratora pa­
rafii Keyńskiej, w którem mu ksiądz Kardynał 
donosi, że z powodu przyjęcia bez zezwolenia 
władzy duchownej probostwa w Obornikach, po- 
padł na mocy postanowień r. II s. XXII Soboru 
Trydenckiego i ustawy J. S. Papieża Piusa IX 
z roku 1869 w wielką ekskomunikę, 
wskutek czego zawieszony zostaje w pełnieniu 
służby Bożej, póki nie przyjdzie do opamiętania 
i pokutą nie zasłuży na pojednanie się z Świętą 
Matką-Kościołem, zresztą ogłasza, że odtąd nie 
może otrzymać na przyszłość żadnego beneficium 
kościelnego, w końcu wzywa go z mocy posłu­
szeństwa, jakie ślubował przy wyświęceniu na 
kapłana. Biskupowi, ażeby bezzwłocznie opuścił 
probostwo Obornickie.

* Wczoraj wieczorem otrzymaliśmy tele­
gram, który tylko w jednej części nakładu na­
szego pisma mógł być zamieszczonym, donoszący 
nam, że do deklaracyi duchowieństwa dekanatu 
lwóweckiego w sprawie rządowego proboszcza 
p. Czerwińskiego przystąpił także

k s. Szejdurski, pleban z Ottorowa.

Nec timenius — nec terremus!
Ostatniemi czasy znowu u nas potężnie 

zawrzala walka kulturna i ciężkie klęski po­
sypały się na Kościół nasz św., na ducho­
wieństwo i wiernych. Czcigodnego więźnia 
koźmińskiego, księdza kanonika K u r o w s k i e- 
go, złożono z urzędu — ten sani los spot­
kał tułacza od łat kilku, księdza dziekana 
R z e ź n i e w s k i e g o; wydalono księży nian- 
syonarzy Bączkowskiego i Bielskiego, 
oraz kilku zpośród młodszego^ duchowień­
stwa. Księżom wikaryuszom N o w a k o w i, 
Gra na łowiczowi i Jasińskie m u za­
grożono karami, gdyby się ważyli nadal spra­
wować funkeye kapłańskie w parafiach, w 
których od lat kilku zastępowali proboszczów 
od prawowitój władzy kościelnej do tego upo­
ważnieni i na odwiecznym oparci zwyczaju 
— niezadługo z pewnością ulegną podobne­
mu przeznaczeniu wszyscy inni księża wika- 
ryusze w tych miejscach, które przez śmierć 
proboszczów osierocone zostały. Na ostatek 
sąd inowrocławski zadekretował kilkoletnie 
więzienie i grzywny na Jego Eminencyą 
księdza Kardynała Prymasa, a sąd po­
znański niebawem pewnie to samo uczyni. 
Co potem nastąpi — Bogu samemu wiadomo. 
Dodajmy do tego 8 proboszczów rządo­
wy cli •— dziesiątki osieroconych parafii —
a będziemy mieli smutny obraz położenia 
Kościoła w Wiełkiem Księstwie Poznańskićm, 
do którego uzupełnienia przyłączają się jesz­
cze zatargi komisarza rządowego, zarządzają­
cego majątkiem arcybiskupim naszych arclii- 
dyecezyi, z dozorami kościelnemi, grzywny, 
jakie na przełożonych tychże dozorów nakłada, 
grożąc im fantowauiem.



Aczkolwiek wszyscy wierni na nieobli- 
czone wskutek tych wypadków narażeni są 
szkody — to jednakże główne ciosy wymie­
rzone są, jak widzimy, na duchownych 
według starej zasady „Percutiam pastorem — 
et dispergentur oves,“ Uderzę Paste­
rza — a rozproszą się owce. Na 
rzymskich Pasterzów, Ojców całego chrześ- 
ciaństwa, zwróconą była głównie nienawiść ce­
zarów starego świata, na nich miotali się ce­
sarze niemieccy w średnich wiekach, z nimi 
walczyła rewolucya i pierwszy cezar francu­
ski, na papiestwo godzi i dzisiejsza partya 
przewrotu. Los Namiestników Chrystusa dzie­
lili i dzielą najbliżsi Mu godnością i dosto­
jeństwem Biskupi, co pełnią władzy dzierżąc 
z posłannictwa Następców Piotra św, odwa- 
żnio stoją na straży czystości wiary i nauki. 
A gdy wszelkie usiłowania, aby ich złamać, 
bezskutecznemi się okażą — natenczas kolej 
przychodzi na niższych pracowników w win­
nicy pańskiej, na pomocników w apostolskiej 
pracy — na kapłanów parafialnych, ale zno­
wu na „pasterzy.“

taktykę przeciwników i sposób ich walki, zna­
my broń, której przeciwjKościołowi używają, 
i otwarcie powiadamy, że to broń groźna. 
Gdziekolwiek jest ciało, tam się 
gromadzą i orłowie, czytamy w Piśmie, 
i znowu na innóm miejscu: Oportet esse 
scandala, potrzeba, aby było zgorszo-
nie! Z tego stanowiska zapatrujemy się na

I nic w tém dziwnego.
Przeciwnicy Kościoła wiedzą, że jak 

śmierć na pobojowisku lub wzięcie w niewolą 
wodza często się klęską armii kończy, tak też 
usunięcie Pasterzów, niejednokrotnie w Ko­
ściele Bożym pociągało za sobą spustoszenie, 
jak tego dzieje dowodzą. Ilekroć wielki 
Atanazy przemocą wydarty został zpośród 
wiernych aleksandryjskiego kościoła, dziki 
wróg aryański pustoszył winnicę pańską i jak 
wilk wśród owczarni dławił co było słabego 
i chwiejnego. Gdzie podczas t. z. refor- 
ntacyi wypędzono Biskupów i kapłanów, tam 
samopas puszczona trzoda nie była zdolną 
oprzeć się naciskowi z góry i padała ofiarą 
zgubnój zasady: „cujus regio, illius religio.“ 
Gdzie nakoniec podczas wielkiej rewolucyi 
francuskiej niepomni szczytnego powołania 
swego Biskupi przeniewierzyli się Kościołowi 
— tam lawina przewrotu porywała za sobą 
wiernych i zamieniała ich w rozpasany mo- 
tłoch uliczny

Czy i nam czegoś podobnego obawiać 
się trzeba? Odpowiadamy, że za Bożą po­
mocą — nie!

Nigdy nie byliśmy zwolennikami tej bu­
tnej zarozumiałości, co się natrząsa z niebez­
pieczeństw i nadużywając maksymy: audaces 
fortuna juvat — na oślep gotowa się rzucić 
w niebezpieczeństwo, ani też nie kierowali­
śmy się zgubną zasadą tych, co, założywszy 
ręce, pocieszają się nadzieją: „jakoś to bę­
dzie.“ Zbrojąc siebie i czytelników naszych 
chrześciańskióm godłem krzyża, co ani prze 
ciwnika lekce ważyć, ani rąk opuszczać nie 
każę — a w wierności zasadom chrześciań- 
skim i nauce Kościoła stale wytrwać i zwy­
ciężać uczy — nie tailiśmy nigdy prawdzi­
wego stanu rzeczy, wskazywaliśmy niebezpie­
czeństwa i skuteczne na ich odparcie środki 
znajdował każdy w swem sumieniu.

I dziś to samo zajmujemy stanowisko, 
na jakióm nas zastał początek walki kul- 
turnej.

Nec timemus, nec terremus! 
Ani się lękamy — ani trwożymy!

Widzimy całą grozę niabezpioczeństwa 
i bolejemy nad tóm, ćo się dzieje. Znamy

to, co się u nas dzieje, i co, choć nam bo- 
lością ściska serce — nie odejmuje odwagi, 
nie pozbawia nas ufności w zmiłowanie pańskie, 
w zwycięstwo słusznej sprawy. Czyż to po raz 
pierwszy stolica Prymasów pozbawiona swego 
Pasterza? Wszak pamiętają jeszcze wierni — 
jak ten sam tron arcybiskupi kirem żałoby 
się pokrył po uwięzionym ś. p. Arcybiskupie 
Duninie? Czyż to po raz pierwszy archi- 
dyecezya poznańska patrzyła na księży zapo­
minających o swem powołaniu i łamiących 
przysięgi złożone Kościołowi? Zaprawdę, że 
nie. Widziała ona ich od czasów Seklucyana 
aż do Czorskich niejednokrotnie — ale za­
wsze też widziała tryumf Kościoła i zwycię­
stwo prawdy.

W dniach ciężkich prób i doświadczeń 
twardych nie brakło nigdy ludzi opuszczają­
cych sztandary, którym dozgonną wierność 
przysięgali. Z Dawida naigrawał się sługa
— a własny syn go zdradził; pod Termopi- 
lami Efialtes na swych rodaków perskie za­
stępy sprowadził i brzydkim czynem splamił 
imię swoje w tej właśnie chwili, kiedy śmier­
cią bohatyra na elilubnćj dziejów mógł je 
uwiecznić karcie. Kiedy Ojczyzna nasza do 
strasznych ze Szwedem gotowała się zapasów
— znaleźli się odstępcy, co na własną hańbę 
paktowali z wrogiem. Mimo to Dawid wró­
cił na tron wybranego ludu. Helada, nie­
śmiertelną okrywszy się sławą, wyparła nie­
przyjacielskie zastępy a Polska pod opieką 
Maryi zwycięzko wyszła z walki.

Znamy niebezpieczeństwo i nie taimy go 
ani sobie ani drugim.

Odłączeni od Arcypasterza i wyrokiem 
trybunału świeckiego pozbawieni jego bezpo- 
średniój opieki — przedstawiamy na pozór 
obraz osieroconój trzody, armii bez wodza 
któregoby widok budził męztwo i odwagę — 
ale za to serca nas wszystkich tą samą co 
dawniój, i jeszcze gorętszą ku niemu pałają 
miłością. Nie masz go pomiędzy nami - 
ale dusze nasze są przy nim, ale oko 
jego pasterskie czuwa nad nami a u boku 
swego wielkiego wzoru, nieśmiertelnego Piusa 
śle On za nas codziennie modły do Najwyż­
szego. Smutne i ciężkie to osierocenie nasze, 
trwające od lat trzech — ale dzieje nas 
uczą, że osierocenie Rzymu podczas niewoli 
Papieży w Awinionie trwało lat s i e d m d z i e- 
siąt, a niedola Irlandyi trwała półtrzecia, 
wieku. Gdziekolwiek wiara w ukrzyżowa­
nego silne zapuściła korzenie, gdzie lud pod 
przewodnictwem gorliwych Biskupów' i kapła­
nów przylgnął sercem do Kościoła i prawdy 
Boźój, gdzie obyczaj katolicki przesiąknął tra­
dycyjnie cale życie społeczne a wiara od 
wieków ugruntowana przeszła w krew i kości, 
tam ani miecz, ani ucisk, ani rozłączenie nie 
mogły oderwać wiernych od Stolicy Piotrowój 
od wiary Przodków. Da Bóg — i nas nie 
oderwą.

Ośmiu kapłanom zdaje się, że bez po-

słannictwa Kościoła, bez jurysdykcyi i bez 
wspólności ze Stolicą Apostolską, mogą spra­
wować Sakramenta święte — ale przeszło 
s i e d m s e t kapłanów stoi wiernie przy sztan­
darze Kościoła, przy krzyżu, wołając: „In hoc 
Siguo vincemus“ — w tym znaku zwycięży­
my! I czórnże są ci ośmiu bez wiernych, bez 
punktu oparcia, wobec tego zastępu kapła­
nów, wobec miliona katolików, wiernych Ko­
ściołowi? Mimo to nie ważymy lekce togo 
uszczerbku, jaki sprawa święta przez to po­
nosi i wołamy: Qui stat, videat, ne cadat —• 
kto stoi, niechaj baczy, by nie upadł! według 
napomnienia Apostola, i „módlcie się, byścio 
nie weszli na pokuszenie!“ Szatan pożądał 
nas, aby nas przesiać jako pszenicę, baczmy, 
byśmy snąć nie byli odłączeni od ziarna i nie 
padli między plewę.

Wypadki ostatnich miesięcy mogły ośmie­
lić przeciwników — a zaniepokoić umysły 
wiernych; bystre oko uważnego badacza stó- 
sunków naszych mogło je przewidzieć i być 
na nie przygotowanóm, jak przygotowanym 
jest ogrodnik na to, że srożąca się burza nie- 
jednę roślinę w ogrodzie jego o ziemię powali. 
Nowe to doświadczenie przyjmujemy z pod­
daniem się woli Bożój i z tą silną ufnością: 
„że miłosierny jest Pan i nie do końca srożyć 
się będzie!“

Od lat tysiąca krzyż zatknięty na ziemi 
naszój — gromadźmy się koło niego tóm gor- 
liwiój, im większa togo potrzeba. A starszy­
zna narodu, a duchowni przywódzcy, jako 
przystało, niech w świętej gorliwości przykła­
dem przyświecają. Na ludzie opieramy na­
dzieje nasze, w jego duchowym i społecznym 
rozwoju przyszłość narodu widzimy —- niechże 
ten lud nas widzi na przedzie i tam, gdzie 
o dobro Kościoła idzie, niech widzi w nas 
przykład budującój wiary i chrześeiańskiój 
odwagi !

KORESPONDENCYE KURIERA POZN.

Gniezno, 16 lutego, • 
(Ochronka.)

(xyz) Dyrekcyi ochrony katolickiej w Gnie 
żnie oświadczył w tych dniach p. radzca Per- 
kuhn z Poznania, że dla zakładu tego nowe uło­
żyć się mają statuta. Pod żadnym jednak wa­
runkiem w statutach nie może być wyrażone, iż 
to jest ochrona katolicka, gdyż ś. p. Kozło­
wski miał (rzekomo) bezwyznaniową ochro­
nę pobudować. Spadku po ś. p. ks. Kozłowskim 
nie może p. Perkuhn na ręce dyrekcyi (jak mó 
wił) wypłacić, ponieważ ta prawnej nie ma pod­
stawy (?).

Równocześnie zjawił się na owym terminie 
dyrekcyi pan burmistrz miasta M a c h a t i u s, 
gdzie oświadczał się, iż w owej przyszłej dyre­
kcyi on, jako burmistrz miasta, jest urodzo­
nym członkiem, a nawet przewodni­
czącym (!), na co mu p. Perkuhn miał odpo 
wiedzieć: Sie irrensich. Niewiem, czy zawe­
zwany był także p. W e i s s h u li n, b. pułkownik, 
zajmujący się ochroną chłopców bezwyznaniową, ale 
zdaje się, że tak, gdyż się stawił i oświadczał 
chęć dołączenia zebranych swoich 3000 tal. do 
ochrony katolickiej (wartującej 30,000 tal.), byle 
tylko mieć w zarządzie udział. Pan Perkuhn 
obwieścił, iż do dyrekcyi nawet 2 księży powo­
łać można, obecnie jest 4 księży i jeden świecki. 
Siostrom Miłosierdzia p. Perkuhu iakże powie­
dział, iż jakiś tam radzca rejeueyjny w Byd­
goszczy na nie napiera, on osobiście nic nie ma 
do zarzucenia, że z tego powodu będą pewnie 
musiały ustąpić.

Taki jest historyczny przebieg podług na­
szych informacyi.

Bardzo pojmujemy, że tłusty kąsek ofiarno­
ści katolickiej nęci. Że jednak nie żyjerny 
w socyalistowskióm państwie, gdzie bywa 
zasadą przewrotne minor pars trahit majorem, 
przeto mniemamy, że zakusy te nie dadzą się 
pod względem prawnym wcale usprawiedliwić 
i nie zmienią natury fundacyi i instytutu. —

Wskutek ustaw ostatnich jaki jest stósunek 
ochrony do p. Massenbacha resp. pana radzcy 
Perkuhn ?

Za zezwoleniem Stolicy Apostol­
skiej mogą katolickie dozory kościelne, szpi­
tale, dobroczynne zakłady, kapituły brać udział 
w wykonywaniu prawa z 20go czerwca 1875 
i 7 czerwca 1875. Z tych praw wypłynął pań­
stwowy nadzór, żądający składania rachunków 
i baczący, ażali wszystko podług etatu się speł­
nia w granicach fundacyi. P. Perkuhn jest oso­
bą wykonywającą ów nadzór. Konfiskacie taki 
majątek nie ulega, ani całej, ani częściowój, 
a konfiskatą częściową, a może zupełną za­
graża oddanie majątku w ręce dyrekcyi mięsza 
uej, niekatoliekiój.

Pan Perkuhn ma prawo przeglądania ra­
chunków, prowadzonych przez d y r e k o y ą ochro­
ny; dyrekeya właśnie jest, podług prawa 7 czer­
wca 1875, owym w prawie przewidzianym orga­
nem zarządzającym (verwaltendes Organ § 2 
i § 3), a zresztą tak dyrekeya, jak p. Perkuhn, 
nie chcąc się narazić na skargi sądowe żyjących 
jeszcze składkujących i dobroczyńców ochrony — 
nie mogą zmieniać natury samego instytutu 
dobroczynnego. Była to instytucya dobroczynna 
katolicka, która stała zawsze pod zarządem 
i dozorem k a t o 1 i c k o-kościelnym. Zmieniać 
tego bezkarnie nie wolno. Testamentem przeka­
zaną została ochrona Arcybiskupowi Gnieźnień­
skiemu i Poznańskiemu. Ponieważ prawo z roku 
1875 i majątki katolickich Biskupów i ka­
pituł pod dozór państwowy poddaj e (na to pra­
wo zezwoliła Stolica Apostolska), przeto i z dru­
giego tytułu dozór p. Perkuhnowi przysługuje. 
Tego prawa § 1 brzmi:

Die Aufsicht des Staats über die Verwaltung 1, der 
für die katholischen Bischöfe, Bisthiimer und Capitcl 
bestimmten Vormogensstücke; 2, der zu kirchlichen wohl- 
thätigen oder Sehulzwocken bestimmten und unter die 
Verwaltung oder Aufsicht kath.-kirchlicher Organe ge­
stellten Anstalten, Stiftungen und Fonds, 
welche nicht von dem Gesetze v. 20 Juni 1875 betroffen 
worden — wird nach Massgabe der folgenden Bestimmun­
gen ausgeübt.

Co brzmi w tłómaczeniu polskiem:
Nadzór państwa nad zarządem 1) majątku, przezna­

czonego dla katolickich Biskupów, Biskupstw i Kapituł; 
2) zakładów, fundacyi i funduszów, przeznaczonych do ko­
ścielnych, dobroczynnych lub szkolnych celów i pod za­
rządem lub nadzorem kościelnych katolickich organów sto­
jących, a których ustawa z 20 czerwca 1875 nio dotyka, 
wykonywaną będzie podług następujących postanowień. 

Ochrona jest zatem zakładem, o którym 
1 mówi i była pod zarządem katholisch- 

kirchlicher Organe. Jeżeli więc ochrona pod 
opiekę wzięta na mocy prawa z 1876 r., to wła­
śnie owo prawo a priori przyjmuje istniejące 
przy owych zakładach zarządy i ich obowiązki 
określa w § 2 i 3.

Przy ochronie tedy tutejszej dyrekeya jest 
upoważnioną do odebrania i kwitowania z lega­
tów i t. d.

Jeżeli zaś prawo dozoru wywodzi Perkuhn 
na mocy ustawy z r. 1875 d. 20 czerwca, naten­
czas podług § 3 al. 4 prawnie zakład zastępuje 
dyrekeya łącznie z dozorem kościoła pa­
rafialnego, w którego obrębie się znajduje.

Nie ma więc żadnej prawnej racyi zmie­
niania fundacyi co do celu i zarządu.

Zarzut podniesiony, że prawo z 31 maja 
1875 o zakonach i kongregacyach zmienia rzecz, 
jest płonny. Najpierw) Siostry Miłosierdzia w Gnie­
źnie nie są dotknięte do tej chwili ową ustawą, 
a gdy (czego nie daj Boże) czyn ten kulturny 
się spełni, wtedy jest rzeczą dyrekcyi postarać 
się o zastąpienie ich innemi osobami w myśl 
fundacyi. Tak się stało na Sródce w Poznania 
i, jeźli się nie mylimy, w Wągrówcu przy fun­
dacyi Muzolfa.
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17) Paweł Winter.
Powieść z angielskiego.

Przeł.

(Ciąg dalszy. Patrz nr. 33).

XVI.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Tak przybyli do Brooklanda i pan domu 
mógł być zadowolniony z admiracyi swego gościa 
na widok starożytnego dworu, oświeconego promie­
niami zachodzącego słońca. Wszystko wokoło było 
spokojne, jakoby w religijnem skupieniu. ,,ę>Ly 
młoda pani tej pięknej włości, pomyślał Paweł, 
nigdy nie zaznała cierpienia!“ próżne życzenió nie­
stety. Bogaci tego świata mogą opierać strudzone 
nogi na miękkich dywanach, ubierać się w jedwa­
bie, chronić się w wygodnych pomieszkaniach przed 
deszczem i wiatrem, ale serca przed cierpieniem 
nie zdołają zasłonić.

— Gdzie umieścisz naszego gościa, Małgo 
rzato, zapytał pan' Brookland, czy wj pokoiku 
zielonym?

— Nie ojcze, zbyt smutny choć największy. 
Obrałem ten zkąd najpiękniejszy widok; jeśli 
się panu Wiuter podobać nie będzie, damy 
mu inny.

— Dalej panie, rzekła Łucya do Pawła, nie 
trać tak pięknej sposobności powiedzenia kom­
plementu.

— Nie znam się na pięknych frazesach, po- 
przestaję na szczerości.

— Nie zawsze się podoba. Kobiety lubią 
cokolwiek kadzidła.

— Mów za siebie/ Łucyo, odparła Mał­
gorzata,

— Nie pogardzaj hołdami moja droga, wi­
działam jak je przyjmowałaś nie gorzej od innej.

— Trzeba było, gdy nic innego do ofiaro­
wania mi nie/ miano.

— Co znaczy, rzekła Łucya, że się spodzie­
wają czegoś lepszego od pana.

— Zapewne, nienawidzę pochlebstwa.
— Powoli, rzekł Paweł, wprawiasz mnie pani 

w wielkie zakłopotanie. Zkąd wiesz, że moje 
myśli nie są pełne twoich pochwał? Cóż wtedy 
zrobię, mamźe mówić, czy milczeć ?

— Odparła wesoło Małgorzata, w tym razie 
chciej milczeć, jak osieł Balaama.

— Mam więc pozwolenie, gdyż to zwierze 
sławne właśnie z swej wielomówności. Ale co- 
bymkolwiek mógł powiedzieć, nie zdołam wy- 

s7P.7ftścia . wdzięczności. ia.kiei w tej chwilirazić szczęścia, wdzięczności, 
doznaję.

— Poczekaj pan z wyrazem wdzięczności; nie 
wiesz jeszcze, co cię czeka w Brookland.

— Te słowa żartem powiedziane zachmurzyły 
wesołość Pawła; przyuczony do srogości losu, bał 
się mimowolnie nowych ciosów, i widział w słowach 
Małgorzaty wróżbę nieszczęścia.

To przykre wrażenie minęło wkrótce. Jakżeby 
mógł zachować cień smutku podczas tych kilku 
godzin, w których było mu danem żyć przy Mał­
gorzacie, codzień bardziej poznawać i uwielbiać, 
bujny rozwój tej czystej, prostej i szlachetnej 
natury, nie skalanej nigdy powiewem złego.

Ranki spędzali zwykle nad brzegami jeziora; 
panidhki, leżąc na czółnie, szczebiotały jak ptaki na 
wiosnę. Paweł odbywAł funkeye wioślarza, przy- 
byjał z lekkim statkiem w miejsca cieniste, naj­
częściej koło domku łabędzi, potóyi składał wiosło 
i przysiadał się do towarzyszek. Była to godzina 
rozmów poufałych, zwierzeń poufnych. Pewnego 
razu Paweł powiedział Małgorzacie, że jest le­
karzem więzienia, i skreślił niektóre sceny, których 
był świadkiem w tym smutnym zawodzie.

— Jakżeś pau mógł obrać taki -rodzaj życia, 
zawołała, przecież szczęśliwym pomiędzy tymi 
ludźmi być nie możesz.

— Nigdy sobie nie wystawiałem, że mm 
będę; nie robiłem sobie żadnych iluzyi. Ale 
kiedy widzę w koło siebie tyle nędzy, wstydziłbym 
się skarżyć, że szczęście nie jest moim udziałem.

— Czemuż miałbyś być pozbawionym szczę­
ścia ? zapytała z żywością Małgorzata. Tyla

wesela na świecie. I że każdy choć w części 
go doznaj e.

— Tak, odparła Łucya, lecz niektórzy tal 
wielkie biorą działy, że inni obywać się hel 
niego muszą.

Dałabym chętnie część mojego, rżeli* 
Małgorzata, tym, co go wcale nie mają.

— Pani to czynisz ciągle, rzekł Paweł. N’{ 
wiesz tedy, co za szczęście rozlewa sam wiOT 
twego oblicza, sam szelest'twoich kroków? 
domyślasz się nawet, jaki wpływ wywierasz ?

-A Chciałabym mieć wpływ na pana, rzeki* 
rumieniąc się; nie pozwalałabym panu tak soW 
życia zatruwać.

Tak mało ouo warte. Mógłbym j>ltifi 
zniknąć ze świata, a nikthy tego nie spostrzegł
nie zostawiłbym próżni po sobie ....... jest jedn*
dusza zbolała, coby cierpiała, gdybym się oddal« 
jest jedna, jedyna, której koniecznie jeste1» 
potrzebny. .

Małgorzata spojrzała na niego. Pytała 1 
sama siebie, jakiój to duszy zranionej był 
koniecznie potrzebnym.

— Mylisz się pan, mówiła po chwili 
czenia, wiele innych jeszczeby cię żałowało. 
by się stało z twymi więźniami! Któżby r 
cieszał chorych, wzmacnia! umierających?

Stu lekarzyby muie zastąpiło; jcst
właśnie chwałą naszego zawodu, że tyle liczy
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Nigdzie nie usiłowano zaprowadzać dyre- 
kcyi mięszanych, gdy fundacya, zwyczaj i prak­
tyka inaczej orzekają. To trąci socyalizinem 
prawnym.

Ochrony katolickie, miłością chrześciańską 
się rządząc, przyjmowały i przyjmują niekiedy 
sieroty innych wyznań, gdy są na to fundacye. 
Z tego jednakże nie wynika, aby za to miały 
być bite w ten sposób, iż dla kilku osób, z ł a- 
ski przyjętych, ma zakład tstracić prawo sa- 
¡niorządu.

Coby za okrzyk zgrozy podniesiono, gdyby 
w zakładzie Dyakonisek w Poznaniu z powodu 
kilku katolików tam pielęgnowanych chcieli ka­
tolicy zasiadać także w zarządzie i gdyby po­
woli chcieli wydalić owe damy — naśladujące 
zakon.

Ażeby nie było żadnój P r o s e 1 y t li e n m a- 
cberei, aby dzieci protestanckie nie odmawiały 
Różańca i nie chodziły do Spowiedzi w ochro­
nach, nad tern baczy zdrowy rozum katolicki, 
dyrekcya, a w końcu Quos egop. Perkuhna. 
Katolicyzm bardzo się dobrze umie obchodzić 
z innemi wyznaniami (dowodem żydówki w pen­
sjonatach Urszulanek w Ameryce i w Gnieźnie); 
alo katoliccy fuudatorowie i dobroczyńcy mają 
prawo żądać, aby fundusze, legaty, zakłady, dla 
katolickich złożone dzieci, nie były obracane na 
zatrucie wiary katolickiej w sierotach, 
co przy dzisiejszym prądzie bardzo łacno nastą­
pić może.

Takie jasne odsłonienie kart ze strony pana 
ferkuhua jest pouczające dla tych, co nie wi­
dzą tendencyi świeżo ułożonych ustaw państwo­
wych. Dyrekcya usilnie dochodzić praw swoich 
będzie, aby kiedyś potomność i sieroty katolickie 

e mogły jej zarzucić, że nie czyniła, co czynić 
było w jej mocy.

Berlin, 10 lutego.
(D.) Na dzisiejszem posiedzeniu plenarnein 

wzięto naprzód pod obrady kwestyą podziału 
prowincyi Pruskiej. Posłowie nasi, o ile 
wiem, głosowali za oddaniem jej do komisyi; 
mimo to będzie po raz drugi w Izbie czytaną. 
Następne debaty nad kilku etatami nie przed­
stawiają wielkiego interesu.

W końcu jeszcze, mimo spóźnionej pory, 
jnystąpiono do obrad nad etatem ministerstwa 
ftźwiaty i wyznań. Ks. dr. Franz (z Nyssy} 
zabrał pierwszy głos i poddał rozporządzenia mi­
nistra z ostatnich czasów surowej krytyce. Roz­
wodził się mianowicie nad nieszezęśliwem jego 
działaniem w sprawie szkół katolickich. Gdy 
mówca odezwał się: „Reklamujemy boskie 
prawo Kościoła, naturalne prawo rodziców“, 
na liberalnych ławach powstał śmiech, mimo, że 
przez to partya, która dawniej tak samo się do­
magała wolności w kierowaniu wychowaniem 
swych dzieci, stanęła w kontradykcyi do swych 
dawniej głoszonych zasad. Dalej zwracał mówca 
uwagę na brak nauczycieli, nauczycielek i tychże 
pomocników, a pomimo tego skutkiem kultur- 
kampfu tyle dzielnych sił usuniętych zostało. 
Daty jego są nadzwyczaj dokładne; przytoczyć 
je powinniście dosłownie. Wspomniał także 
o ochronkach (Kłeinkinderbewahranstalten) Sióstr 
Miłosierdzia, o dobroczynnych zakładach Sióstr 
dobrego Pasterza, które już skasowano łub które 
niedługo skasować mają pomimo biedy ogólnej, 
pomimo kosztów, jakich wymaga zastąpienie tylu 
znakomitych sił, które rząd usunął. Przechodząc 
do kulturkampfu, mówi że kulturkampf jest wła- 
ściwem polem ministra Falka i czyni kilka 
bardzo trafnych uwag — które wam wydrukować 
radzę podług stenograficznych zapisków — mia­
nowicie, że do szkoły tę walkę wprowadził. Tak
zwanych Staatspfarrerów czyli rządowych pro­
boszczów, jakich kilku już w Poznańskiem i na 
Szląsku, zawdzięczamy równie temu minister­
stwu. Ale jakiż jest skutek takiego postępowa­
nia. Otóż lud traci coraz więcej zaufania do 
rządu, odwraca się od niego i niechętny prawom 
majowym, które go krzywdzą, niechętnym się 
staje wszelkim prawom wogóle. — Gdzie rządo­
wych proboszczy postawiono, tam zawsze lud

«Samych, gotowych do poświęcenia, kiedy ich 
Powinność wzywa.

Tymczasem dwa łabędzie zbliżyły się do 
lodki i Eucya zaczęła im rozdawać chleb nau­
myślnie przyniesiony, co naturalnie zgromadziło

koło niej całą skrzydlatą czeredę.-
Często życzyłam sobie być mężczyzną,

^ekła Małgorzata, nie zważając na te przerwy, 
dżecie dokonać tyle wielkich i szlachetnych 
rzeczy! ja nikomu użyteczną nie jestem, wyjąwszy 
°JCu, i jeszcze nic dla niego nie robię.

A czy to jest niczem być radością 
słońcem jego starości? Nie należy żałować, 

pdy się dopełnia zadania wskazanego przez Opa- 
''zność. Każde życie ma swój cel, chodzi tylko 
“«o, aby go poznać. Świat ten zaprawdę do- 
torcza pracy dla każdej dłoni.

— Wskaź mi pan tedy obowiązek do speł-

Zawsze więc pani swój za niedostateczny 
"■•zasz? rzekł z uśmiechem. Dobrze podarr 
‘Uu jeden więcej, godny pani, gdyż wymagt 
®ca i woli.

Myślał o Magdosi Brown, biednej sierociełt,. °ra bez niego rzuconaby była bez steru w wr
ima i wydana na wszelkie niebezpieczeństwa. 

Mów pan, powiedz pan, co trzeba zrobii►, petu, pum
''torzyła Małgorzata 

kością. z oczyma hłyszczącem

miasto pójścia z rządem, uczuł krzywdę i obu­
dził się. Wybory tego dowodzą. W powiecie, 
w którym mówca został wybranym, póki nie 
było rządowych proboszczy, udział katolików 
w wyborach do parlamentu był bardzo małym. 
Poprzednik jego otrzymał głosów 7000 po wpro­
wadzeniu pierwszego proboszcza rządowego; on 
sam zyskał ich 9000, gdy dwóch takich pro­
boszczy było w powiecie, a teraz, kiedy już ich 
jest trzech, dostał głosów 12,500 przeciwko 2000, 
które pozyskał p. Tchirski, właściciel najwię­
kszych dóbr w tym powiecie. Wreszcie przyta­
cza mówca wypadok w Oberherzogswaldau, gdzie 
właśeiwiel baron v. Dyhern wprowadził do swój 
parafii, mimo protestu dozoru kościelnego (który 
następnie rozwiązanym został), i mimo, że w ca- 
łój parafii ani jednego nie było starokatolika, 
p. Schtuksberg, proboszcza starokatolickiego 
z Wrocławia.

Minister Falk odpowiedział na tę grunto­
wną i z wielkim spokojem wypowiedzianą mowę 
dosyć powierzchownie, a zakończył swe przemó­
wienie oświadczeniem, że swe zwycięstwo wybor­
cze zawdzięcza ks. dr. Franz tylko silnie uorga- 
nizowanej agitacyi i nazwał go nawet O ’ C o n- 
nellem Szląska, za które to zaszczytne poró­
wnanie niezawodnie mówca wdzięcznym mu być 
może.

Na wniosek dr. R o e c k e r a t h a odroczono 
dyskusyą nad tym punktem do jutra. Szkoda 
tylko, że przypadnie znowu dopiero pod koniec 
porządku dziennego, tóm bardziej, że, jak wiemy, 
ks. dr. Jażdżewski i kilku dzielnych mówców 
z centrum podało się do głosu przy tym samym 
punkcie i przewidzieć można, że ich mowy zbyt 
krótkie nie będą.

Wczoraj odbyło się polskie przedstawienie 
dramatyczne amatorskie na Leipzigerplatz 15 
przy udziale uprzejmym kilku aktorów z sceny 
warszawskiój. Widzieliśmy dużo studentów, zna­
czną liczbę osób zamożnych tu zamieszkałych, 
ale nie było prawie wcale przemysłowców i bie­
dniejszych klas wogóle pomiędzy widzami, co 
przypisać można po części postowi, po części 
wysokiej stósunkowo cenie wejścia. — Dochód 
czysty przeznaczonym był na bibliotekę towarzy­
stwa akademików polskich.

Kraków, 15 lutego.
(+) Należy się uznanie dla Lwowa, że 

w chwalebnej inieyatywie wielkiój pielgrzymki 
do Rzymu na obchód 50-letniśj rocznicy godno­
ści biskupiej Piusa IX pierwszy dał popęd i ha­
sło. Nie tylko redaktor Przeglądu Lwo­
wskiego, ks. Podolski, od paru miesięcy otwo­
rzył subskrypcyą na kielich, który ma być Ojcu 
św. wręczony w dniu tym od Polaków, ale nadto 
liczne grono obywateli różnych stanowisk ogło­
siło odezwę, wzywającą chętnych do pielgrzymki, 
aby się zgłaszali celem wczesnego uorganizowa- 
nia. tej pobożnój wyprawy. Pod odezwą, którą 
ogłosił dzisiejszy Czas, czytamy wiele powa­
żnych nazwisk, jak Maurycego hr. Dzieduszyc- 
kiego, Kaźmierza i Edmunda hr. Krasickich, 
dr. Błażowskiego, Stanisława hr. Potockiego z Ole­
szyc, Kaliksta Orłowskiego, p. Bernarda Kalic­
kiego radzcy miasta Lwowa, Bułatowskiego 
i wielu innych, obok kilku duchownych: ks. in­
fułata ^orawskiego, ks. kanonika Nowakowskiego, 
ks. Podolskiego i t. d. Umiemy się udawać do 
Stolicy Apostolskiej jedynie ze skargami i żala­
mi, dopominamy się często, aby nas brała 
w opiekę, aby nas powagą swoją moralną zasła­
niała od nowych ciosów, a przynajmniej, aby 
występowała z protestem ilekroć krzywdzą naszę 
wiarę i narodowość, btolica Apostolska‘ nigdy 
nie zaniedbała tego obowiązku; sama wśród naj­
większych niebezpieczeństw, otoczona zewsząd 
nieprzyjaciółmi, nie zapominała o położeniu ko­
ścioła w Polsce, i podnosiła niejednokrotnie głos, 
czy to wzywając do modłów, czy (też piętnując 
prześladowania, jakie na nas spadały. Nie za­
wsze umieliśmy być wdzięczni, nieraz szemra­
liśmy, że to nie dosyć, a nie rzadko wpośród 
nas podnosiły się głosy oszczercze, jakoby Sto­
lica św. poświęcała interes rełigii w Polsce dla

Paweł jej opowiedział śmierć starego inwalidy 
i osamotnienie biednej Małgosi po śmierci dziada.

— Czuję się, dodał, jakby odpowiedzialnym 
za przyszłość tego dziecka. Podjąłem się tru­
dnego zadania i mógłbym mu nie sprostać; po­
trzeba mi pomocy kobiety .... jak pani.

—- Zrobię wszystko, co odemnie zależeć 
będzie, rzekła z zapałem. Kiedy się zacznij moje 
nowe obowiązki ? Pan jedzie dzisiaj do Londynu, 
lecz wracasz w sobotę. — Nie powiedz nie, nie 
przyjmujemy wymówki; i przywieziesz nam swoję 
pupilkę. Jak się nazywa? Ile ma lat?

— Myślę, źe musi mieć około trzynastu lat, 
nie wiem dokładnie. Jest dzieckiem co do wzrostu, 
a kobieta co do rozsądku; imię jej Małgorzata,

— Moja imienniczka?
. Nigdy nie słyszała tak 3łodko wymówionego 
imienia swego; brzmiało ono w ustach Pawła 
jak pieszczota, a jednak nie była mowa o niej, 
ałe o dziecięciu, za którem się wstawiał.

Tak, odpowiedział, pani imienniczka, to 
zapewne zainteresowało mnie od niej mimowolnie. 
Pani imię było katechizmem, który....

— O nie, jedynym talizmanem było dobre 
serce pana: nie byłbyś inaczej postąpił, choćby 
się nazywała Petroneła, lub wcale imienia nie 
miała. Żałuję, że jej dziad umarł; przyszlibyśmy 
mu w pomoc. Gorzko dla starego żołnierza mieć 
taki koniec.

innych względów politycznych. Kiedy wszystkie 
narody katolickie spieszyły' z objawami udziału, 
z dowodami przywiązania ' i wierności dla Ojca 
św., wśród jego ciężkich walk i przejść — my 
rzadko i słabo przyłączaliśmy się do tego rodza­
ju objawów. Nie bywało reprezentantów naszój 
narodowości w tych dniach uroczystych, kiedy ze 
wszystkich zakątków świata zgromadzały' się 
w koło Namiestnika Chrystusowego rzesze pątni­
ków, okrom jednej deputacyi przed pięcioma laty, 
w którój kilku obywateli z Poznańskiego i z Ga- 
licyi brało udział. Dziś jedna tylko Gałicya (?) 
jest w możności stwierdzenia pizywiązania i 
wdzięczności narodu. Pielgrzymka do Rzymu ma 
czysto tylko religijne znaczenie. Kiedy tak ocho­
czo pielgrzymujemy na każdą wystawę powsze­
chną, dla czogożby mielibyśmy się wstrzymywać 
od tej podróży, o wiele więcej pouczającej i bu­
dującej. Z radością przychodzi mi przeto wska­
zać, że inieyatywa wyszła wcześnie od grona 
poważnego i wyszła ze Lwowa. Przywykliśmy 
bowiem, że Lwów daje pobudkę w przeciwnym, 
chaotycznym kierunku. Lecz to tylko Lwów 
dziennikarski, który nie może podawać miary pra­
wdziwego usposobienia tego miasta. Krzykliwa 
klika dziennikarzy wzięła tam w monopol opinią, 
lecz natomiast na dnie spółecznośei odbywała 
się reakeya przeciw kierunkowi narzucanemu 
przez Dziennik. Grono ludzi myślących 
i działających po katolicku zwiększa się tam 
z rokiem każdym. Młodzi pisarze, im hardziej 
ich odraża kiorunek dziennikarstwa, tern silniój 
utwierdzają się w zasadach konserwatywnych 
i katolickich. Starsi, a na ich czele Maurycy 
hr. Dzieduszycki, przewodniczą im w tym zba­
wiennym zwrocie. Między młodszem duchowień­
stwem całej wschodniej Galicyi dostrzegać mo­
żna wielki postęp. Tradycye józefinizmu już 
się zacierają, życie duchowne bywa pojmowane 
poważnie i wzmacniane przez częste i liczne re- 
kolekcye. We Lwowie gorliwie duchowni z świe­
ckimi jednoczą się więcej, bywa tam więcój po­
rozumienia i jedności.

Przeciwnie w Krakowie, z bólem to przyznać 
należy, nie ma punktów zbornych dla duchowień­
stwa, nie ma ognisk życia katolickiego w zakre­
sie towarzyskim. To tóż z wyjątkiem kilku zna­
komitości zpośród naszych kapłanów, ogólne 
usposobienie duchowieństwa tak w mieście na- 
szem, jak w tej części kraju zostawia wiele do 
życzenia. A między świeckimi nie lepiej. Wpra­
wdzie tradycye tu bardzo katolickie, ale wkrada 
się powoli pewne zobojętnienie i dawna jedność 
zasad zaczyna się nieco chwiać. To też w Kra­
kowie nikt dotąd nie pomyślał o jakimś zbioro­
wym akcie na nadchodzącą uroczystość, zapewne 
dopiero za impulsem ze Lwowa przyłącza sie 
i Krakowianie.

W Wiedniu odbyła się ciekawa komedya uda­
nej kryzys gabinetowej. Postrach przed konserwa- 
tywno-katolickim gabinetem w Peszcie tak prze­
raził Wiedeńczyków, źe na wszystko gotowi się 
zgodzić, byle tylko zatrzymać p. Tiszę, a niedo- 
puścić do władzy staro-konserwatystów, bo zro­
zumiano tam dobrze, źe Senyey w Peszcie, to 
Hohenwart w Wiedniu.

Od pewnego czasu ambasada rosyjska w Wie­
dniu denuneyuje przed władzami austryackiemi 
spiskowców ruskich, z partyi ukraińskiej, którzy 
ze Lwowa konszachtują z rewolucyonistami ro­
syjskimi, przesyłając im książki, dzienniki i ode­
zwy. Juz kilku z takich ajentów schwytano. 
Tak więc, najpierw rząd austryacki doznał już 
następstw polityki d i v i d e et i m p er a, którą 
się kierował wobec Rusinów w Galicyi — teraz 
zaczyna Rosya uczuwać skutki tego ciągłego 
podszczuwania Rusinów na Polaków i podsycania 
odstępców galicyjskich.

N i E C Y.

* Berlin, 16 lutego. Już przed dwoma 
laty poruszono w Izbie poselskiej zamiar podzie­
lenia prowincyi pruskiej na dwie prowineye. 
Wtedy projekt ten nie pozyskał za sobą wię-

— Tak, powiedział Paweł, a jednak ileż 
ludzi zazdrościćby mu mogło; spoczywa teraz, 
jest wolen od. nędzy i ciężarów żywota; śmierć 
bywa często nąjwiększóm dobrodziejstwem niebios.

■ Czyż są smutki, którehy całe życie za­
truć mogły ?

— Nie rozumie tego pani, ty, coś osłaniana 
czułością ojcowską, zostawałaś zawsze w cichym 
przybytku domowego ogniska, nie domyślając się 
nawet, co po za niem się dzieje. Nie znasz 
i jakbyś znać mogła ? — podłość, obłudę, złość 
świata; nie wiesz, jakie szkopuły kryją się pod 
wygładzoną powierzchnią uśmiechniętego morza; 
druzgocą nagle i zabijają, za nim się chmurka 
ukazała na niebie. Nie byłaś przytomną zato- 
nieniu duszy ludzkiej; to smutny widok, zaręczam. 
Nareszcie są także ludzie obarczeni dziedzictwem 
hańby, karami za występki, których nie popełnili, 
trawiący siły na walce bezowocnej przeciw złemu 
bez ratunku, ambieya zakazana tym paryasom, 
wszelki zawód zaszczytny jest im wzbroniony.’ 
Zycie, tak słodkie dla innych, przemienia się na 
ich ustach w owoc pełen popiołu i goryczy. 
A ich nędza tern dotkliwsza, źe wróg; przeciw 
któremu walczą, nie zginie nigdy' i prześladować 
ich będzie do ostatniej godziny.

To nieszczęście skończyć się jednak musi, 
wszystko ma swój koniec na tym świecie.

kszości a obecnie podjął na nowo ideę podziału 
rząd królewski. Odnośny projekt do prawa tył 
pierwszym przedmiotem obrad na dzisiejszem 
posiedzeniu plenarnem Izby poselskiej w pier- 
wszóin czytaniu. Posłowie Kieschke, v. Sauc- 
ken-Tarputschen i Windthorst (z Bie- 
lefeldu) przemawiali przeciwko projektowi, posło­
wie zaś Wehr (z Chojnic) i Miąuel za pro­
jektem, którego i minister spraw wewnętrznych, 
hrabia Eulenburg, bronił. Zdaje się, że projekt 
ten nie jest jeszcze dojrzałym pod obrady i dal­
szego wyjaśnienia potrzebuje, gdyż mówcy sta­
wiali jak najrozmaitsze hipotezy pod' względem 
potrzeby podziału, wewnętrznej należności do 
siebie Prus Wschodnich i Zachodnich. W końcu 
przytoczył jeszcze minister żywe agitacye w Pru­
sach Zachodnich za podziałem jako wewnętrzny 
powód do przedłożenia projektu. Wniosek o 
przekazanie projektu komisyi gminnój pozostał 
przeciwko głosom centrum i stronnictwa postę­
powego w mniejszości, obrady zatem i w dru- 
giem czytaniu nad projektem tym odbywać się 
będą w plenum Izby. — Następnie przyjęto po- 
zycye powszechnej administracyi krajowej, które 
pierwiastkowo przekazane były komisyi budżeto­
wej. Wniosek komisyi o przedłożenie projektu 
do prawa, tyczącego się organizacyi ogólnej ad- 
ministracyi krajowej i zniesienia na przyszłość 
15 posad radzców rejeucyjuych, wyniesiony zo­
stał do uchwały. Przystąpiono potem do obrad 
nad etatem ministerstwa spraw wyznań. Spra­
wozdanie z obrad tych znajdzie czytelnik w po­
wyżej zamieszczonej korespondencyi z Berlina.

W klasztorze św. Anny pod Remagen uma­
rła dnia 14 b. ui. matka zasłużonych posłów, 
braci Augusta i Piotra Iłeichenspergerów, w wie­
ku 98 lat. Pogrzeb jej odbyć się ma jutro.

Socyalni demokraci odbędą pojutrze równo­
cześnie o godzinie 10 zrana siedm zebrań ludo­
wych w różnych dzielnicach Berlina,

Podług dzisiejszych wiadomości wydaje się 
być faktem prawdziwym, że minister spraw we­
wnętrznych, hrabia Eulenburg, podał się nieda­
wno temu do dymisyi, której jednakże cesarz nie 
przyjął. Deutsche Reichscorrespond. 
pisze pod tym względem: Pogłoski rozsiewane 
o mającem nastąpić wystąpieniu ministra Eu- 
lenburga, komentują dziś rozmaicie, z dobrze za­
wsze poinformowanych kół donoszą, że hrabia 
Eulenburg wskutek zaszłych dyferencyi pomiędzy 
nim a ministrem skarbu podał się do dymisyi, 
lecz dymisyi tej cesarz nie przyjął i zachodzące 
pomiędzy obu ministrami dyfereneye wyrównał. 
W kołach Izby poselskiej uważają stanowisko 
ministra spraw wewnętrznych za więcój ustalone, 
niż p. Camphausen.

Podług doniesień z Alzacyi i Lotaryngii 
zdaje się być rzeczą pewną, że cesarz odwiedzi 
z księciem następcą tronu w trzecim tygodniu 
kwietnia te kraje koronne i zabawi kilka dni w 
Metz. Potrzebne do przyjęcia cesarza komnaty 
w gmachu prefektury odnowione zostały już 
przed trzema latami na koszt szkatuły króle­
wskiej. Czy odwiedziny te głównie dla obejrze­
nia wojskowych fortylikacyi i zakładów zostaną 
przedsięwzięte, czy ~ tóż nastręczą" sposobność do 
styczności z mieszkańcami cywilnymi, dotąd je­
szcze nie wiadomo.

Wczoraj odbył się w Arolsen ślub domnie­
mywanego następcy tronu wyrtembergskiego, 
księcia Wilhelma, z księżniczką Maryą Waldecku 
i Pyrmontu.

Podług nadeszłych tu wiadomości otrzymał 
w Altonie przy uzupełniającym wyborze (pier­
wotnie przeszedł tam socyalny demokrata, który 
jednakże w innórn miejscu wybór przyjął) Ifar- 
steu 13,093, Hartmann 13,157, podczas kiedy 
120 głosów się rozstrzeliło, tak że w każdym 
razie przyjdzie do ściślejszego wyboru.

FRANCYA.
* Paryż, 15 lutego. Pewnego razu król 

Ludwik XVIII grał w szachy ze swym ulubień­
cem, księciem Decazes, ojcem obecnego ministra 
spraw zagranicznych. Książę zadał szach kró­
lowi — a Ludwik w tarapatach odezwał się do

— Pomijamy takie, odpowiedział Paweł, 
lecz burza może trwać cale życie.

-— Nie myślę odrzekla Małgorzata, wznosząc 
ku niemu łzawe oczy, żeby były cierpienia bez 
ratunku i źebyśmy kiedy utracić powinni wszelką 
nadzieję. Przypuszczam, że doświadczenie może 
być _ bolesne, -lecz zwyciężymy. Czyż najlepszych 
żołnierzy' nie stawiają właśnie na najniebezpie­
czniejszych posterunkach. A podczas burzy, gdy 
okręt bliski zatonięcia, czyż nie zalecają najdziel­
niejszym żeglarzom walkę przeciw rozhukanym 
falom ? Tak we wszystkiem. Pan Bóg prze­
znacza do najcięższej pracy tych, co najbardziej 
miłuje, ale też kiedy dzieło dokonane, jakaż 
czeka ich chwała?

Zrozumiała instynktem, że, mówiąc o czło­
wieku, co obarczony' nie własną hańbą, walczy' 
przeciw złemu bez ratunku, myślał Paweł o sobie 
i o tej przeszłości tajemniczej, którą tak starannie 
ukrywał. Chcąc ułagodzić jego cierpienia, wy­
ciągnęła mimowolnie ręce ku niemu, wziął je 
w swoje i utkwił w niej długi wzrok uwielbienia, 
prawie zachwytu, jak przed niebieskiem widzeniem. 
Zapomniał był o wszystkiem, lecz spostrzegłszy 
oblicze Małgorzaty, okrywające się rumieńcem, 
puścił jej ręce i rzekł;

— Gdybym miał przyjaciela w smutku, 
przysłałbym go do pani, abyś go pocieszyła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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swego kuzyna, księcia de Berry, „la monar­
chie est en danger, quel conseil me donnez-vous?*1 
Ponieważ aby ujść niebezpieczeństwa, potrzeba 
tylko było posunąć się o jedno pole dalej, zło­
śliwy książę, nieprzyjaciel Decazesa, odrzekł : 
„Sire, changez de case“ i ściągnął na siebie 
gniew króla, który mu tego dowcipu długo nie 
mógł zapomnieć. I dzisiaj p. J. Simon wSiècle 
i XIX Siècle po cichu szepcze do ueha Mac- 
Mahona: „Maréchal, changez Decazes“ — atoli 
równie bezskutecznie. Dziś już rozdwojenie, jakie 
panowało między dwoma ministerstwami, zała­
godzone, wątpimy tylko czy szczerze; zapisać nam 
wypada, że w projekcie ręorganizaeyi minister­
stwa spraw wewnętrznych figuruje zamiar zasz­
czycenia księcia Decazes dwiema przybocznemi 
komisjami, które, w myśl motywów przynajmniéj, 
równają się zupełnie komisyom kontrolującym. 
Zdaje się nawet, że p. Proust, tymczasowy mi­
nister spraw wewnętrznych pana Gambetty i R é- 
publique fr., był przeznaczony na prepydenta 
jednej z tych komisyi; w ostatniej polemice, ja­
ką przeciw księciu toczono, występował on już 
w roli opiekuna — atoli zbyteczną werwą popsuł 
całą sprawę i nie ma już dzisiaj widoków.

Mówiąc o księciu, dodamy iż według najno­
wszej niebieskiéj księgi angielskiej, projekt kon- 
ferencyi carogrodzkiej, acz wymyślony przez lor­
da Salisbury’ego, został najpierw zaproponowany 
przez księcia, za co mu wczorajsza Républ. fr. 
nie szczędzi wymówek.

Na pytanie czy kongregacye religijne mają 
prawo podejmować czynności sądowe, odpowiedział 
obradujący komitet zakładów dobroczynnych i 
szpitalów twierdząco, ponieważ żadne prawo 
nie wzbrania prawnie uznanym kongregacyom 
religijnym podejmować takich czynności bez 
wmięszania się władz administracyjnych. Admi- 
nistracya zaś rozróżnia między żeńskiemi kon- 
gregacyami szpitalów a resztą kongregacyi, nie 
będących publicznemi zakładami i rozstrzygnęła, 
iż pierwsze powinny postarać się o pozwolenie 
władzy administracyjnéj, zanim jaki proces w są­
dzie rozpoczną.

W komisyi budżetowej referował p. Cochery 
o reformach dotyczących poczty ; komisya ganiąc 
zbyteczne uwalnianie urzędów od portoryum, 
przez co poczta traci 40 milionów fr., postano­
wiła, aby odtąd tylko ściśle urzędowe przosyłki 
wolne były od opłaty.

Sąd apelacyjny potwierdził wyrok pierwszej 
instancyi, rozporządzający zwinięcie dziennika 
Droits de l’Homme na 6 miesięcy.

Umaił tutaj jenerał Changarnier i de­
putowany Pomellec, członek lewicy republi­
kańskiej.

ROSYA.
14 lutego. (Powrót 
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dyszlem, zaglądając 
powrócił Ignatiew 
udał się natychmiast do pałacu carskiego, by 
złożyć panu swemu sprawozdanie z swej rnisyi 
carogrodzkiej. Co tam mówiono, nie wspomina 
wiedeński organ. Czytamy dalój, że wszelkie 
wiadomości o ustąpieniu księcia Gorczakowa są 
nieprawdziwe, tak samo fałszywemi są 
mości o przeniesieniu głównej kwatery 
skiej z Kiszeniewa do Odessy. Admirał 
który odbył inspekcyą nad statkami 
wynalazku, tak zwanemi „Popówkawi“ 
tu dotąd.

Dnia 11 b. m., przed południem przybył 
także z Moskwy do Petersburga Don Carlos. 
Na dworcu kolei powitał go policmajster Tre­
pów i zawiózł do hotelu. W orszaku księcia 
Madrytu, jak go zowie Journal de St. Pe­
ters bourg, znaj luje się jenerał Boet 
i margrabia Respaldigo. O godzinie 2 po 
południu wyjechał Don Carlos do pałacu 
zimowego.

Stosuuki na granicy rosyjsko-tureckiej 
wają się dla tamtejszej ludności, jak piszą 
do Pol. C o r r., coraz nieznośniejszemu 
pokoją ją ustawiczne alarmujące wieści 
lenne. I tak ni zowąd nadchodzi wiadomość, że 
Turcy przybyli do wsi; mieszkańcy zrywają się 
w nocy ze snu, opuszczają domy i całe mienie, 
uchodzą w głąb kraju, zostawiając wolne pole 
złodziejom i rabusiom. Nie mniejszej przy­
krości doznaje ludność rosyjska od zbrojnych 
band tureckich. Rząd bowiem turecki wypuścił 
na wolność wszystkich złoczyńców z więzień 
w Adszarii i Rąbniecie i uzbroił ich przeciw 
Moskalom. Krymualiści ci mają teraz broń 
w ręku, napadają na osady rosyjskie, paląc i łu­
piąc spokojnych mieszkańców.

Z Bukaresztu donoszą pod dniem 11 b. m. 
do Pol. Corr., że Moskale fortyfikują wielki 
most na Serecie. — Jenerał Cantacuzeno odbył 
w tych dniach inspekcyą wszystkich kolei- że­
laznych na przestrzeni od Ungheni aż do/Turn- 
Sewerinu.

W tych dniach zapadł w Alcksanlropolu 
wyrok sądu wojennego przeciw niejakiemuś Fi­
lipowi Adrejewowi, pisarzowi pewnego batalionu 
inżynierów, oskarżonemu o zdradę kraju. An­
drzejew miał, jak opiewał akt oskarżenia, wydać 
Turkom plan, zdjęty z fortecy Aleksandropol- 
skiój za 6000 rubli. Rosyjskiej władzy woj­
skowej, powiadomionej rychło o tern, udało 
się schwycić zdrajcę, będącego już na tery- 
toryum tureckiem i odebrać plan. Sąd woj­

skowy skazał Andrejewa, rodowitego Moskala, 
do ciężkich robót w kopalniach.

Rząd petersburgski chce, jak widać, wmó­
wić w Europę, iż ludność rosyjska pragnie 
koniecznie wojny. Układają się zatem znów 
adresy do cara. I tak donoszą z Moskwy, że 
tamtejsza ludność postanowiła przesłać adres 
i ponownie zapewnić cara o gotowości swej 
do ofiar za osobę jego i ojczyznę.

T U R C Y A.
* Car ogród, 14 lutego. (Skargi na 

seraskierat. — Przygotowania wo­
jenne. — Różne wiadomości). Pełnomo­
cnikowi wojskowemu Moskwy w Carogrodzie wy­
toczył rząd petersburgski proces za to, że się na 
miejscu swego pobytu nie dokładnie poinformo­
wał co do zbrojnych sił Turcyi, i dla tego tóż 
niedokładne raporta władzy swojej składał. Po­
dobny los spotkał teraz, jak donosi Levant 
Herald, seraskierat turecki, któremu rząd W. 
Porty robi zarzut, że nie umiał odpowiednio 
zużyć siłą zbrojną, obezwładniając ją przez nie­
dbałe dowództwo. Wojskowe tureckie powagi 
oświadczają jednozgodnie, że dotychczasowo roz­
lokowanie armii czynnej nie jest umiejętne, ani 
bezpieczne w razie moskiewskiego napadu. Tak 
samo zawinił seraskierat w czasie wojny z Ser­
bią, dając wojsku niedołężnych jenerałów, sku­
tkiem czego zniszczono sił wiele, któreby się 
dały oszczędzić. Jakżeż bowiem — pisze dalej 
Levant Herald, — wytłomaczyć to, iż 60 
tysięcy ochotników serbskich mogło się przez 
cztery miesiące opierać 250,000 dobrze wyćwiczo­
nej i zorganizowanej armii. Nadto wykazało się 
że jenerałowie tureccy w* wojnie serbskiej nie- 
trzymali się wcale strategicznego planu, który 
dla nich pewien jenerał armii zagranicznej wy­
gotował. W ten sposób oskarża L e v a u t He­
rald seraskierat i dowodzców tureckich.

Z innych źródeł dobrze poinformowanych 
dowiaduje się korespondent tutejszy Kol. Z tg., 
że siły wojskowe Turcyi, nie tyle wynoszą, ile 
ich tureckie dzienniki podawały. Mogłoby też 
być — pisze korespondent, prawdą, co pełnomo 
cnik moskiewski donosił rządowi swemu, t. j. że 
się nie potrzeba wojny z Turcyą obawiać.

Prawo prasowe Turcyi już ukończone. Znaj­
duje się ono tymczasowo w ręku komisyi oso­
bnej, która robi dotąd poprawki i przedłoży je do 
potwierdzenia parlamentowi. Przytaczamy najgłów­
niejsze paragrafy tego projektu: 1. Niewolno niko­
mu założyć drukarni bez poprzedniego przyzwolenia. 
Każdy drukarz winien o swym zakładzie donieść 
w stolicy komisarzowi wezyratu a na prowincyi 
gubernatorowi. 2) Każdemu nieposzlakowanemu 
obywatelowi tureckiemu wolno założyć w każdym 
czasie pismo, czy polityczne, czy literackie. 
Trzeba jednak o tern 30 dni naprzód uwiadomić 
biuro prasowe. Za artykuły wykraczające prze­
ciw prawom krajowym wytacza się redaktorowi 
proces.

Nowy wielki wezyr, Edhem basza, wydal 
okólnik do urzędników tureckich. W okólniku 
tym mówi, że nie będzie przypominał urzędni­
kom obowiązków, gdyż konstytucya krajowa okre­
śla obowiązki te dostatecznie, jako też wskazuje wy­
raźnie wszystkie stopnie zależności i odpowie­
dzialności wszystkich podwładnych wezyratu. -- 
Wygnanie Midhata baszy z Carogrodu zrobiło 
w Ruszczuku i wogóle Bułgaryi rozmaite wra 
żenie. Prawowierni Turcy zamilkli i posmutnieli, 
bo lubiono tu Midhata, Bułgarzy milczą także, 
ale z innego powodu, bo nie spodziewają się . od 
żadnego wezyra, czy z takiem lub innem nazwi­
skiem, polepszenia swego losu, a nieprzyjaciele te­
raźniejszego sułtana wołają z urągowiskiem: „Patrz­
cie, jak szanują konstytucyą, wydalając po sta­
remu bez sądu i wyroku najwyższego urzędnika 
kraju.“ — W tych dniach przejeżdżał przez 
Ruszczuk sekretarz sułtana, Sulejman bej, uda­
jąc się do Wiednia. Domyślają się już z tego 
powodu chęci zbliżenia się Turcyi do Austryi. 
Wiadomość tę podaje korespondent Kol. Ztg 
z zastrzeżeniem. — Wyczekiwane w Ruszczuku 
z upragnieniem działa nadeszły już do Warny, 
a równocześnie z niemi przysłano resztę amuni­
cji. Mimo rozlicznych, krzyżujących się i zbi­
jających wiadomości, nie można powiedzieć, aby 
się Turcya nie starała o swoją armią. Zrobiła 
ona w tych stronach wszystko, co tylko uczynić 
było można. Rząd carogrodzki nie szczędził ża­
dnych nakładów, aby przygotować do wojny buł­
garską armią, a więc właśnie te oddziały, które 
w razie rozpoczęcia kroków wojennych pierwszeby 
ruszyły do boju.

O zachowaniu się szeika-ul-Islam Hajrułły- 
effendiego przed i po upadku Midhata donoszą 
F r e m d e n b 1 a 11, o w i z Carogrodu :

Szeik-ul-Islam Hajrułła-effcndi jest po Midliacie 
najpopularniejszą osobistością w państwie i równie, j.ik on, 
przejęty przekonaniem, żo tylko radykalno reformy mogą 
chorą ojczyznę jogo postawić na nogi. W tym postępo= 
wym duchu wpływa Hajrułła na ulemów i softów. Nic 
dziwnego przeto, żo między nim a Midliateni panowało 
najlepsze porozumienie, i że były w. wezyr nie uczynił 
żadnego ważniejszego kroku, nie zasięgnąwszy wprzód 
rady i opinii swego przyjaciela i kolegi, któremu poru- 
czył propagowanie zasad konstytucyjnych w pałacu. Za- 
taz po wyjeździe ambasadorów zakomunikował Midhat 
swemu przyjacielowi t bawę, że fakt ten zniechęci sułtana 
do dotychczasowej polityki i skłoni go może do wstąpie­
nia na tory więcej pojednawcze. Szeik-ul-Islam odpowie­
dział, że obawy tej nie podziela, jest bowiem przekonany 
i słyszał w pałacu, że sułtan Abdul-Hamid zupełnie zga­
dza się na politykę swoich ministrów, i że ani polityki 
ani ministrów zmieniać nie myśli. Słowa to sprawiły 
wielkie wrażenie na Midhacie, i prosił Hajrułłę, aby za- 
komnniki wał je swoim kolegom duchownym. Jakież było 
zdumienie szeika-ul-lslam, gdy w poniedziałek zawezwano 
go do pałacu i oznajmiono mu, że Midhat właśnie został 
strącony. Hajrulła-effendi chciał zaraz widzieć się z suł-

tanem, aby prosić o łaskę dla nieszczęśliwego swego 
przyjaciela, ale nie został przypuszczony. Natomiast 
otrzymał rozkaz dopełnienia instalacyi nowego w. wezyra 
Edhema haszy. Zrobił co żądano, ale zaraz potem usunął 
się do prywatnego swego mieszkania, i przez cały dzień 
niepokozywał się nikomu. Nazajutrz wezwał do siebio 
kilku ebodżów i ulemów i wezwał ich, aby uspakajali 
swych podwładnych i kolegów, ponieważ ma nadzieję, że 
Midhat wkrótce zostanie zrehabilitowany. Ulemowie i so- 
ftowie, posłuszni tym napomnieniom, postanowili zachować 
się spokojnie.

Ulemowie carogrodzcy wysiali, jak donosi 
carogrodzka V e r i t ó, adres dziękczynny, zaopa­
trzony w wiele podpisów do redakcyi tych pism, 
które stawają w obronie zapoznanej sprawiedli­
wości. Jako takie wymienione są: Journal des 
Débats, Memorial diplomatique, Mor- 
n i n g Post, N e u e f r. Presse, T a g b 1 a 11 
i Daily Telegraph. Korespondent tego osta­
tniego pisma otrzymał order Medżidje 4 
klasy. Znany organ berliński, Nordd. A lig. 
Ztg, podając wiadomość tę, dodaje ironicznie, 
iż kapłani carogrodzcy dopuszczają się wielkiej 
niesprawiedliwości i wyrządzają krzywdę pismom 
Koeln. Ztg i augsburgskiéj A11 g. ¿tg, które 
także stawają w obronie Turcyi. — Zanosi się na 
zatarg pomiędzy Persyą a Turcyą. Załoga per­
ska w Taebris otrzymała rozkaz udać się nie­
zwłocznie do Choj i Urmia, leżących na granicy 
tureckiéj, gdzie ma się zebrać 30,000 wojska. 
Persya zamierza widocznie odebrać zaanektowany 
w roku 1848 przez Turcyą Kotur.

TELEGRAMY.
Petersburg, 16 lutego. Dziennik urzę­

dowy ogłasza sprawozdanie o poborze wojskowym 
w roku 1876, podług którego wybrano wogóle 
196,000 rekrutów a 2758 ludzi zwolniono z szcze­
gólnych powodów. Osoby, uznane za nie kwa­
lifikujące się do służby wojskowej, wynoszą jednę 
trzecią wszystkich rekrutów, podczas kiedy ich 
liczba w roku 1875 tylko jednę szóstą wynosiła.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 17 lutego. Press e donosi, że 

wszelkie dyfereneye w kwestyi bankowej zała­
twiono, z wyjątkiem składu rady jeneralnej, 
a zatśm kompetencją dyrekcyi, stałą dotacyą 
dla Węgier, ainortyzacyą 80 milionów długu 
państwowego w banku. Ponieważ obecnie chodzi 
tylko o ściśle polityczną kwestyą przymusowej 
reprezeztacyi Węgier w radzie jeneralnój, przeto 
reprezentanci narodowych banków nie wezmą dal­
szego udziału w rokowaniach rządów.

Londyn, 17 lutego. W Izbie niższej 
oświadczył na zapytanie Dilkesa Bourke, że rząd 
zamierza odpowiedzieć na okólnik rosyjski, że 
jednakże czas odpowiedzi zależy od okoliczności, 
ponieważ z jednej strony nastąpiła zmiana mi­
nisterstwa w Carogrodzie, z drugiej zaś toczą 
się rokowania o pokój pomiędzy Porta, Serbią 
i Czarnogórą, nareszcie potrzebuem jest, ażeby 
Anglia, zanim wypowie własne swe zdanie 
w kwestyi, mającej doniosłość europejską, po­
znała zapatrywania innych mocarstw. Hardy 
odpowiedział Gladstonowi, że rząd nie uważa się 
za zwolniony od zobowiązań traktatu z roku 
1856 i 1871, jeżeli przez traktaty te Turcya 
związaną być ma wobec Europy, to on zmuszony 
jest kategorycznie oświadczyć, że i reszta Europy 
przez te traktaty musi mieć obowiązki względem 
Turcyi. Anglia nie zamierza tymczasowo wspo­
magać Turcyi ani materyalnie, ani też poprzeć 
ją siłą oręża. — Gladstone zapytywał się, czy 
rząd to pojmuje, że Anglia obecnie zwolnioną 
jest od obowiązku, jaki Derby 5 wrze­
śnia uznawał za konieczny, prowadzenia woj­
ny w razie, gdyby Rosya zaczepiła Turcyą. 
Hardy oświadczył, że traktat z r. 1856 nie na­
kłada na Anglią obowiązku prowadzenia wojny, 
gdyż Anglia z drugiemi mocarstwami przystą­
piła do konferencyi carogrodzkiej pod zasadą 
utrzymania całości i niezawisłości Turcyi. An­
glią zobowięzuje ta zasada i uważaćby musiała 
wszelkie usiłowania do wykonywania materyalne- 
go przymusu przez wydobycie miecza za nieu­
sprawiedliwione, gdyżby w ten sposób pogwałciła 
obietnice i traktaty. Hardy mówił dalej, że 
nie chce wiązać się żadnemi zobowiązaniami 
na przyszłość i spodziewa się, że presya moralna 
Anglii i innych mocarstw nie pozostanie bez re­
zultatu. Northcote kładzie przycisk na ważność 
obecnej chwili krytycznej, gdy oczy Europy zwró­
cone są na Izbę niższą, podczas gdy waży się 
pokój i wojna, i życzy sobie, aby sumiennie ba­
dano rządową politykę. Dalszą debatę odroczono
do piątku.

Waszyngton, 16 lutego. Komisya pięt­
nastu postanowiła 8 głosami przeciw 7, abjl 
uważać głosy wyborców Luisianna jako oddane na, 
korzyść Hayes’a. <

tejer miastu»! i prc^iacjoaahiy
------ I

* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył mia­
nować radzcę najwyższego trybunału. Kirchhoff człon­
kiem królewskiego trybunału dla spraw kościelnych.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. kanonik K1 u p p, kazanie powie 
msgr. Szołdrski.

Po południu na Pasyi kazać będzie JW. ks. prałat 
K o ź m i a n.

* Teatr. Dziś, w sobotę odegraną będzie w teatrze 
komedya w 4 aktach p. t. Daniszewy, o której już 
kilkakrotnie wspominaliśmy w piśmie naszóru.

W niedzielę dani będą Krakowiacy i Górale 
w poniedziałek Hrabia E oné, we wtorek Walka ko­
biet i Flis.

Czysty dochód , który przypadł na fundusz sty- 
pendyum imienia Libelta z przedstawieni i czwartkowego 
wynosi 735 marek Dyrekcya teatru otrzymała 454 m I 
Kazein więc dochodu było 1189 marek. Komitet urza- ' 
dzający złożył dzięki najprzód p. Józefowi Kościelskiomu 1 
za jego wiersz prześliczny, n istępnio p. Parżnickiój, któ. 
rój udział w tern widowisku przoważnio się przyczynił d0 
onego pomyślności, wreszcie Dyrekcyi teatralnój a przez 1 
nią wszystkim artystom, którzy tak dobrze odegrali wy­
braną sztukę.

* W Towarzystwie Przemysłowóm będzie miał 
w przyszły poniodziałek, dnia 19 b. m. o godzinie 8 wie./ 
czorom prolokcyą p. dr. Kasztelan „O Eyliołóstwie1-

Przypominamy, żo pojutrze, w poniedziałek dnia 
10 h. m. o godzinie 2 zpołudnia odbędzie się na sali 
pana Gąsiorowskiego w Kościanie W i o c katolicko- 
polski, na który zapraszają pp. dr. Bojanowski, Kazi. 1 
mierz Chłapowski, Antoni Koszewski i Boi. Pawłowski.

* Asesor sądowy p. Miernicki zamianowany został 
sędzią powiatowym przy sądzie w Inowrocławiu.

* Grunt Emmericha za nowemi budkami od chicha *• 
kupiła komuna poznańska za 16,000 marok.

* Na wiosnę, prawdopodobnie po Zielonych Świąt- 
kacli — odbędą się w ohrębio V korpusu armii 12 do 20 
dniowo ćwiczenia rezerwistów i landwerzystów piechoty. 
Na ćwiczenia to ściągniętych zostanie około 5000 ludzi 
pomionionój kategoryi. Wysłużeni wojskowi, mający L , 
32 lat wioku , uwolnieni są, jak wiadomo, od wszelkich 
ćwiczeń w czasio pokoju.

* W dominium Ławicy pod Poznaniem odbyła są 
zoszłogo tygodnia we wtorok, jak się dowiadujo O r ę d o.
w n i k z wiarogodnogo źródła, bardzo ścisła rowizya u p, 

i. Gomcrskiogo, pod przewo.
5 urzędnikami ubranymi po 
iakiogoś księdza, ltowizn

(lnictwem p. Biittnera wraz z
cywilnemu, wcelu znalezienia jakiegoś księdza, liowizjj 
tak była ścisła, że niotylko przetrząsano pomioszkani» 
alo nawet stodoły, stajnie, chlewy itp. budynki. — Nati- 
ralnio, okazała się ona bezskuteczną. Następnie udali są 
panowio ci prawdopodobnio do Buku.

* Organista p Malicki w Kościanie, który jirzj 
objęciu probostwa tamtejszogo przoz p. Bronk natyck 
miast urzędowanie swe złożył, znajdujo się, jak ną 
donoszą, dotąd jeszczo boz miejsca i w wielkiej biedzie, 
tak, że rychła pomoc, jeżoli zacny ten człowiok nie a 
całkiom zmarnieć, konieczną się okazuje. Zgłoszono się 
już wczoraj do nas, abyśrny na niogo składkę otworzyli, 
locz my, nie mogąc tego dla różnych przyczyn uczynię 
poradziliśmy chcącym mu w pomoc przybyć, ażeli 
ofiary swo wprost przesyłali na jogo ręco do Kością 
Zawiadamiając o tern czytelników naszych, mamy jj. 
dzieję, że niejeden pospieszy osłodzić smutny los tege 
wiernego przepisom swej religii katolika. Zwracamy zaś 
głównie na niogo uwagę czcigodnych kapłanów, którzyk; 
organisty potrzebowali, żoby go zecbcioli uwzględuit 
przy obsadzaniu posady organistowskiej a przoz to po- 
dźwignąć z biedy, w którą nie z własnej winy popadł.

* Walne Zebranie kasy pożyczkowej dla miasta 
Gniezna i okolicy, Spółki Zapisanej, odbędzie się dnia 
25 lutogo o godzinie 5 po południu w hotelu p. Żabna 
(Hotel du Nord w Gnieźnie); Walne zaś Zebranie Banki 
Ludowego dla Mur. Gośliny i okolicy, Spółki zapisanej, 
w tymżo dniu w lokalu p. Michała Sawińskiego w Mur. 
Goślinie.

* Z Gniezna donoszą Ostdeutsche Ztg., żi 
dnia 13 b. ni. o godzinie 9 zwieczora chciał tamtejsaj 
były posługacz pocztowy F. zastrzelić sekretarza poczto 
wego A. przed gmachom pocztowym. F. przytknął swć 
ofierze krucicę do czoła i jedynie przytomności sweg! 
umysłu zawdzięcza p. A., żo kula nie przo-zyła mu głonj 
tylko obok ucha świsnęła, gdyż odbił ręką w sam cza 
pistolet, który tak był silnie nabiły, że po wystrzalo co 
fnął się i rozdarł strzelającemu gębę. Złoczyńcę scMu 
tano i oddano sądowi; zemsta miała być przyczyną ii 
togo zbrodniczego czynu.

* Wicher poniedziałkowy zwalił wieżę na nowjt 
pałacu pp. Łąckich w Posadowio, a gruzami przebił dai 
i sufity. Kosztowne kolorowe okna w znacznej części pt 
tłuczone zostały.

* Pod oświadczeniem dekanatu Lwóweckiego, ogło­
szeniem we wczorajszym numerze, nio podpisali 
ks. D r ą ż k o w s k i z Lutom, ks. M o o r k o, zbiegły m 
karyusz z Biezdrowa, ks. Gruszczyński, altarzysi 
z Kwilcza, ks. Boy er, prób, z Kwilcza, ks. Byczył 
s k i, wikaryusz z Bród. Ks. Byczyński, ciężką złożoij 
od kilku miesięcy chorobą, leczy się w zakładzie tutej 
szych Sióstr Miłosierdzia; podobno ks. Beyer od dawne 
go czasu przykuty do łoża ciężką niemocą. Ks. Gruszczji 
ski może być wytłumaczonym u wszystkich, co go znaj!

* We wsi Kuźle pod Pniewami aresztowano wtyti 
dniach czeladnika mlynai skiego, któremu udowodniono,» 
tamtejszy wiatrak przed kilku tygodniami podpalił. C» 
ladnik ten wymienił jeszczo jednego wspólnika zbrodni 
którego władza policyjna poszukuje.

* We wsi P. pod Przementem, zdarzył się, 
donosi Orędownik, smutny przypadek, który nietl 
będzie przestrogą dla matek. Ojciec poszedł na targ, 
matka poszła w południe krowy doić i zostawiła 16) 
godni mające dziecko w kolebce. Gdy matka wrócili 
znalazła dziecko obwieszone u kolebki, a to tym sposob» 
Pierzynka na dziecku była przywiązana sznurem, jak' 
zwykle matki robią. Dziecko obudziwszy się skopi 
pierzynkę z siebie i wykręciwszy się na bok kolebki, (!' 
padło. Na nieszczęście przyszedł mu ten sznurek, M 
był u kolebki, pod gardziołkę i tym sposobem dzieci 
obwiesiło się samo. Dalej tedy do ratunku, jakoż po 
minutach dziecko poczęło oczami ruszać i przyszło 
siebie, ale przez 24 godzin było jak nieżywe i okazy«» 
oznaki lękliwości. \

* Pozasłużbowy referendaryusz Werzig, który 
cnie jako urzędnik pomocniczy przy prezydyum poli<5 
nem w Frankfurcie nad M. jest zatrudniony, zamiano«'®
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siony do tutejszego dyrektoryum policyjnego
* P. Hytrek, redaktor Katolika, wzywa sffj1

'czytelników na Górnym Szlązku, żeby łaskawie w sffO* 
rodzinach ,i okolicach zbierali i spisali wszystkie p)eS 
i piosenki ludowe, które to częstokroć przy różnych # 
solach i zabawach górnoszlązkich słyszeć można, i P1* 
słali mu z przypiekiem okolicy i wsi, albo, gdy wiadp® 
kto ułożył, i z nazwiskiem pooty. Zamierza bowien*' 
brać i /wydać wszystkie takowe utwory, żebyśmy 
pokazać i innym braciom języka i narodowości poi’** 
co nasi przodkowie utworzyli, nie mając żadnego 
dnictwa. .

* Z ziemi Malborskiej, 14 lutego. W dniu U j
odbyło się w Waplewie przedstawienie amator?“

grano „Łobzowian“. Amatorowio składali się - « - - - - .................. — « -
llllil1 

zilłó

marca r.

ofieyalistów, służby dworskiej i włościan. Gra kieroÇ
zdolną ręką inieyatorki dobrej woli, wcale się 
a publiczność na setki się licząca zupełnie była 
wolona Przedstawienie „Łobzowian" poprzedził 
wo ułożony obóz koczowniczy bandy cygańskiej 
składu tego obozowiska należały dzieci włościańskie 
chóralnych przyśpiewkach występowały z ich koła «’(0. 
wróżbici wierszem pięknym utworu pani Sz.— obojF
dziedzicom, proboszczowi i innym wróżyli — co
gładko i pięknie się udało. Po przedstawieni 
zabawa z tańcami, u liczne grono ochoczo się baWlF' 

(Gaz. ToG
t Z Czupryi nad Morawą donoszą, żo 1 sy t 

r. b. zakończył tam życie ś p. Aleksander Wo r ni l1 
lekarz dywizyjny wojsk serbskich. Dnia 3 tegoż
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Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 39.
Sobota, 17 lutego 1877.

\ftca, P° oddaniu honorów wojskowych, zwłoki jego 
złożono na miejscowym cmentarzu Zmarły pozostawił 
po sobio w Czupryi żal powszechny, jako człowiek 
i lekarz w ścisłóm znaczeniu tego wyrazu. Żywot ś. p. 
Al. Wormińskiogo był pasmom ciężkich przygód. Po 
skończeniu Akademii medycznej w Wilnie, służył on 
przez czas jakiś na Kaukazie jako żołnierz szeregowy, 
a następnie jako oficer, poczem przemianowano go na 
lekarza wojskowogo. Wyszedł ze służby rządowej, był 
przez lat kilkanaście wolno-praktykującym lekarzem na 
Wołyniu, gdzie miał rozległą praktykę. Z powodu po­
ruszonej przed kilku laty kwostyi o tężcu u ciężko ra­
nionych, oraz o częstych wypadkach wścieklizny, za­
mieścił w jednem z pism lekarskich w Warszawio spo­
strzeżenia ze swej praktyki w podobnych wypadkach. 
Od lat 12 mieszkał w Serbii, gdzie zjednał sobie wiolki 
szalunek.

* Kalendarz. Jutro, w niodziclę dnia 18 lutego, 
Konstancyi p. i Symoona. Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 13. Zachód o godzinie 5 minut 16.

Długość dnia 10 godzin 3 minuty.
Wypadki historyczne. 1454Prusacy skła­

dają przysięgę wiorności w Krakowie. — 1577 Sejm usta­
nawia stało podatki. — 1634 Poddanie się Moskali pod 
Smoleńskiem. — 1726 Śmierć hetmana Adama Sienia- 
wskiego. ■— 1831 Rozprawa z Moskwą pod Okuniowom. — 
1846 Rozpoczęcie rzezi Galicyjskiej.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 19 lutego, Konrada 
iv. Wschód słońca o godzinie 7 minut 11. Za­
chód o godzinie 5 minut 18.

Długość dnialO godzin 8 minut.
Wypadki historyczno. 1472 Urodzenie 

Mikołaja Kopernika. — 1578 Stefan Batory ustanawia 
tiybunały w Piotrkowie i Lublinio. — 1594 Koronacya 
w Upsali Zygmunta III. na króla szwodzkiogo. — 1629 
liitwa zo Szwedami pod Górznem. — 1613 Sejm nadzwy­
czajny z okoliczności konfederacyi wojska. — 1831 Bitwy 
z Moskwą pod Wałem i Ryczywołem. ■— 1831 Zawiązanie 
towarzystwa patyotycznogo podolskiego.

Jarmarki: Dnia 19 lutego: Piła, Brzeg, Bieruń. 
Bolesław. 20go: Ostrzeszów, Piaski, Susz, Puck, Kłodzko, 
Kiibcn, Oleśnica, Bolesław, Kożuchów, Bieruń, Katowice, 
Pyskowice, Byczyna. 21go: Schlichtyngowa, Reichthal, 
Oława, Ścinawa, Kożuchów, Pawłowice, Lubliniec, Pysko- 
nics. 22go: Krotoszyn, Krokowa, Więcborek, Kłodzko, 
Ścinawa, Parłowico, Lubliniec.

(S.) Krobia dnia 14 lutego. (Odpust św. Walen­
tego.) Od niepamiętnych czasów wielki tu na dniu dzi­
siejszym bywał konkurs ludu. Dzień to bowiem św. Wa­
lentego, patrona od chorób : a któż jest, ktoby nie miał 
powodu szukać pomocy pod tym względem? To też du­
chowni tutejsi, nie mogąc sami sobie na dniu dzisiejszym 
poradzić, starali się o pomoc a sąsiednich księży, któ­
rzy z takową chętnie przybywali. Pracy bowiem w kon­
fesjonałach było zawsze co niemiara. Na dniu dzisiej­
szym atoli był tu konkurs ludu tak wielki, że i najstarsi 
ludzie nie pamiętają nic podobnego. Biedni ludziska ! 
pozbawieni pasterzy swoich prawowitych po wielu para­
fiach, rachowali, że tu dzisiaj znajdą posługę duchowną, 
której we własnej parafii znaleźć nie mogą, rachowali 
zaś tern więcej, że tu i owdzie księża z sąsiedztwa na 
odpusty przybywają i spowiedzi św. słuchają, że przeto 
i w Krobi tak dziś zapewne będzie. W oczekiwaniu tern 
przecież jakże się zawiedli! Nietylko bowiom, że z księ­
ży z sąsiedztwa nie przybył żaden, ale nadto i z miej­
scowych jeden tylko mógł pracy się oddać. Jak wiadomo, 
jeden z wikaryuszy tutejszych ks. Kruszka, przeznaczony 
tu dotąd przoz władzę duchowną już po wydaniu praw 
majowych, uchodzić ztąd musiał za granicę przed więzie­
niem, na które go sąd w Gostyniu za sprawowanie funk­
cji kapłańskich był skazał, i przed wielu procesami, 
które mu o takia same przewinienia wytoczono — dzie­
kan zaś ks. Tafelski po onyra paraliżu, którego się w wię­
zieniu nabawił, dotąd przyjść do siebio nie może, jakkol­
wiek w zeszłym roku po dwakreć był u wód i kilku leka­
rzami otoczył się. Po powrocio po raz drugi z wód było 
mu nieco lepiej, praca przecież ciężka - zaziębienie w 
kościelo, a przytćm częste zmartwienia i nieprzyjemności, 
na jakie tn w stanowisku swem jest wystawiony, sprowa­
dziły na niego przykrą znowu chorobę, która mu na czas 
dłuższy żadną pracą zajmować się nie pozwala. Tak więc 
sam jeden tylko pozostał się ks. Górski, który wszakże 
mianowicie, żo to dzisiaj i dzioń popielcowy, zaledwie pra­
cy przy ołtarzu i na ambonie podołać mógł. Biedni lu­
dzie przybyli nawet od Dolska, Książa, Sromu, Borku 
i jeszcze dalej i daremnie posługi duchownej przy konfe­
sjonałach oblężonych wyglądali! n małym wyjątkiom 
wszyscy bez spowiedzi św. do domu wracać musieli. Że 
zaś księża do obcej chociaż sąsiedniej parafii z pomocą 
duchowną, jak to gdzieindziej podobno bywa, tutaj nie 
przybywają, pochodzi ztąd, żo sądy tutejszo na posługi 
te inaczej, jak gdzieindziej zapatrują się, a potem, że u 
nas bacznemu oku policyi nic a nic nie ujdzie. Na to 
zaś, żoby być oskarżonym -■ jeździć po sądach — płacić 
grube koszta i kary, a przodewszystkióm, żeby być co 
najmniej w czasie procesu z parafii wywiezionym, żadon 
z księży, dzisiaj mianowicie tyle już przerzedzonych, nara­
żać się nie może, ani powinion, To też trzeba było wi­
dzieć ten ludek kochany, oblegający konfesyonały od ry­

chłego rana, gdy, nie znalazłszy, po co tu dotąd przy­
szedł i czego tu szukał, wracać musiał do domu, trzeba 
było widzieć jego smutno — powiedziałbym zrozpaczone 
oblicze — jego spokojną, ale zarazem groźną postawę, 
i słyszeć ten jęk boleści, jeśli nie złorzeczenia tym, któ­
rzy stsn ten tyle opłakanego położenia spowodowali — 
stan opłakany tego ludu, dającego swe mienie i krew, 
gdy tego rząd od niego zażąda. Ze też to nie znajdą się 
ludzie, którzy we własnym i innych ludzi interesie, nie 
zwrócą uwagi na skutki tego wszystkiego tam, zkąd je­
dynie złagodzenie okropności położenia togo nastąpić 
może. Wszakże stan ten nie może jak tylko najoplakań- 
sze sprowadzić skutki na tych, którzy są jogo sprawcami! 
Wszakże dawniej tego wszystkiego nie było — a było 
dobrze !

(P.) Iława, 16 lutego. W Lidzbarku 15 b. m. 
zawiązała się spółka pożyczkowa pod firmą: 
Bank ludowy w Lidzbarku, zapisana spółka. (Volksbank 
in Lautenburg, eingetragene Genossenschaft.,)

Organem Spółki jest: Przyjaciel Ludu i Ga­
zeta Toruńska.

Do rady nadzorczej zostali obrani: Władysław R ó- 
ż y c k i z Wlowska prezesem, Karól W o n s, wicepreze­
sem, Franciszek Grzemski sekretarzem, Wiktor M r o- 
c z y ń s k i jogo zastępcą, Ignacy Komorowski, An­
toni Rydzyński, Marcin Z ą d I o w s k i, wszyscy z 
Lidzbarku, Franciszek Bartkowski ¡z Jamielnik, An­
drzej Wolski z Wompierska.

Na członków zarządu wybrano: Józefa Mieczko­
wskiego z Ciborza, dyroktorem, dr. Kazimierza Za­
łuskiego kasyerem, ks. Tomasza R a s c h k o kontro­
lerem.

Spółkę zaakredytowało Walne Zebranie na 15,000 
marek; w kredyt ten nie wliczają się depozyta. — Sąd 
powiatowy Spółki jest w Brodnicy, w Lidzbarku zaś de­
putacya: sądowa, Przy założeniu 61 zapisało się na 
członków. Bank lidzbarski przystąpił do związku Spółek 
zarobkowych.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Sąd przysięgłych w Poznaniu rozstrzygał w czwar­

tek nasamprzód sprawę przeciwko niezamężnej szwaczce 
Rozalii Stanisławskiej, kilka razy o kradzież już 
karanej, o popołnienie nowej kradzioży u gospodarza Mi­
chała Wypiaka w Blażojewie, przez wnijście oknem do 
jego komory. Jakkolwiek obżałowana do popełnienia tej 
kradzieży się nie przyznała, to jednakże sędziowie przy­
sięgli nabrali z przebiegu sprawy w terminie audyenoyj- 
nym przekonania o jej winie a deputacya sądowa skazała 
ją na 2^2 roczno więzienie w domu karnym. — W drugiej 
sprawie zasiedli na ławie oskarżonych: wyrobnik Waleryan 
Kamiński, ślusarz Józef Jasiński, rzeźnik Michał 
Gniatczyk i jego żona Franciszka Gniatczyk. 
Chodziło o sfałszowanie urzędowego dokumentu, czyli 
w tym razie o sfałszowanie godziny oclenia cielęcia. 
Franciszka Gniatczyk, chcąc uniknąć kary dofraudacyjnej, 
spowodowała Jasińskiego do wy drapania w książce, w któ­
rej zapisywane było bydło opodatkowane, a na rzeź prze­
znaczone, godziny 10 a wpisania w to miejsce 9, do czego 
namawiał również i wyrobnik Kamiński. Sąd skazał Fran­
ciszkę Gniatczyk na jednomiesięczne, Rumińskiego i Ja­
sińskiego, każdego na dwutygodniowe więzienie, Michała 
Gniatczyka uwolnił.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na Żywot Piusa IX. nadesłali Red. 
Kuryera przedpłatę:

Ks. prób. Walenski z Pniew na 53 jegzempl. 39.75 M.
Sumę tę przesłaliśmy wydawnictwu Imienia księdza 

Bażyńskiego.

* Oświaty najświeższy numer (59) wyszedł i za­
wiera : Przed stu laty. -— Biała róża, powieść napisana 
dla ludzi słabej wiary przez Władysławę S....t. — Pamię­
tniki starego żołnierza, napisane przez Białyniaka. (Ciąg 
dilszy). — Biografia „Zagraja“. — Szarada. — Od Ro- 
ilakcyi. — Ogłoszenia.

* Niedzieli najświeższy numer (125) wyszedł i za­
wiera: Na niedzielę I. postu. — O roku kościelnym, 
napisał ks. J. K. S. — Święty Ampeliusz, kowal. (Do­
kończenie). --- Ze świata. — Ogłoszonia.

* Gwiazdy wyszedł Nr. 7 i zawiera: Do M. O. 
(wiersz). •— Islam. — Spółki pożyczkowe. — Zwycięstwo 
serca (powieść z rycinami.) — W rocznieę ślubu (kome­
dyjka). — Co tam słychać w świecie ? •—• Fraszki. - - 
Odpowiedzi redakcyi. — Kalendarz.

ROZMAITOŚCI.
* Co to za rozkosz być psem w Niemczech i stać 

pod, opieką stowarzyszenia, którego protektorem jest 
książę krwi panującej, książę Karól, i w którem naj­

światlejsi Niemcy miewają uczone wykłady! Zaiste 
przyjdzie chwila i już nadchodzi, w której straszna po­
stać mistrza z groźnym stryczkiem stanie się mythem, 
a kaganiec, to barbarzyńskie prawo w psióm państwie, 
wrzucony zostanie między rupiecie i pokazywany jako 
zabytek starożytności; psy niemiockio będą niezadługo 
mogły podróżować w wagonach pierwszej klasy z fajką 
i pościelą. To mi postęp, co się zowie! Na posiedzeniu 
towarzystwa Hęctor, zajmującego się losem tych czwo­
ronożnych szczęśliwców, rzzprawiano żywo nad kwestyą 
transportu psów na kolei żelaznej. Po dłuższej dyskusyi 
postanowiono na wniosek dyrektora dr. Bodinusa wy­
brać komisyą i polecono jej wystosować potycyą do urzę­
du kolei żelaznych cesarstwa niemieckiego, aby na przy­
szłość wolno było transportować psy jako ładunek pasa- 
żyerski (Passagiergut) pociągami pospiesznemi. Kwostya 
kagańców była również przedmiotem rozpraw a dr. L u- 
t z o zaproponował petycyą do parlamentu, żądającą znie­
sienia przymusu zakładania na psie nosy kagańca; pety- 
cya ta ma jodnakże jednę słabą stronę — wyklucza bo­
wiem psy z lokalów publicznych, na co się pewnie pewna 
część filkyonów niomiockich nie zgodzi. Docyzyą 
odroczono do następnogo posiodzenia, na któróm wzięto 
będzie pod ściślejszą rozwagę nieprzyzwoite postępowanie 
mistrzów przy chwytaniu psów; jeden z członków zapro­
ponował, aby na przyszłość niegrzeczni mistrzowie zado­
walali się odebraniem karty wizytowej od psa, nie stosu­
jącego się do przepisów policyjnych.

* Obce nazwiska a zwłaszcza hiszpańskie i wło­
skie jożeli nałożą do znakomitości pootyckich i artys­
tycznych, brzmią nadzwyczaj szumnie i pięknie w naszych 
uszach, i zdaje się nam, że daleko są szlachetniejsze, i 
jak to mawiano dawniej, „uczciwszymdźwiękiem napełnia­
ją gębę.“ Gdy jednak zastanowimy się nad tóm, co o- 
znaczają w właściwym języku te pompatyczno nazwiska, 
przyjdziemy do przokonania, żo są równio pospolito, jak 
nioktóro polskie. Caldoron do la Barca brzmi imponują­
co, a znaczy dosłownio „kocioł z łodzi,“ a gdyby się 
nieśmiertelny autor „Niezłomnego księcia“ urodził w 
Polsce, byłby się może nazywał analogicznie Kociełkie- 
wicz. Torquato Tasso znaczy tyło, co „borsuk na łań­
cuchu,“ Boccacio byłby w Polsce Gębaczom, wiolki ar­
chitekt Bramante — Skomlewiczein ; Silvio Pellico znaczy 
tyło co „kosmaty“ i t. p.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 lutego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani 
Taczanowska z Szypłowa, Łubieński z Wapienka, 
Błociszewski z żoną z Przecławia, Thiel z Grodziska, 
ks. Skąpski z Lubasza.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Sokolnicki z córką 
z Pigłowic., Niomojowski z Dzicrzchnicy, Raczyńska 
z Baden-Baden.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 16 lutego.
Koniczyna czerwona słabo, pośled. 45— 52, średnia 

5if—62, piękna 65—72, najpiękn. 75 -78-, koniczyna 
biała słabo, pośled. 45 56, średnia 60- 65, piękna 68—72
najpiękn. 75 83 m

Zyto: (za 2000 funt.) spok., wypowiod.----- cent.
na upł. wypowiedz. —, — pł.. luty i luty-marzoc 152 żd., 
—■ płc., inarz.-kw. —• płc., kwiec.-maj 157,50 pł. iż., maj- 
czerw.-160 płc. i żąd., czerw.-lip. —.

Pszenica: 197,— żąd., kwiec.-maj 205 żąd., maj- 
czerw. —, czerw.-lip. — płc.

Owies: 138 żąd. kwiec.-maj 138 - 137,50—138 płc., 
maj-czerwiec 142 płc., wypow. — cent.

Rzep 330 żąd., wyp. — cent.
Olej rzepiowy: spokojnie, wypow.-----cent w

miejscu 72,50 żąd., luty i lnty-marzec 71,50 żąd. marzec- 
kw. —, kwiec.-maj i maj-czer. 71,50 żąd., wrzesień-paźdz. 
67,— żąd.

O k o wi t a : stałej, wypuw. 15.000 litrów, w miejscu 
51,50 żąd., 50,50 płac., luty i luty-marzoc 52.30 płacono 
marz.-kw.— pł., kw.-maj 53,20 żąd., maj-czorw. — żąd., 
czer.-lip. — ż., lip.-sierp. 56.30—56.20 pł., sierp.-wrz. —

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 16 lutego 1876.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała . . . 
,, żółta . . .

Zyto .....................
Jęczmień...............
Owies ..................
Groch ..................

Zą 100 kilogramów
ciężki 

naj- 1! naj- 
wyż. || niż.

średni 
naj- naj- 
wyż. ¡I niż.

lekki towar 
naj- naj- 
wyż. j) niż.

¡1«^
19 50118

4018
70 21 20)20 40 17 6017130

19 60 20 80 20 10 17 401720
18 — 17 30 16 50 ¡15 80 15 50)1480
15 60 15 20 14 8014 60 14 -1330
15 -14 80 14 4014 10 13 80 13 —
15 80 15 50 14 50¡|I3 80 13 30||12|40

Postanowienia TOWAR
komisji handlowej. piękny średni J pośledni

Rzep.................... 100 kilogr.
Rzepik zimowy . . - «
Rzepik latowy . .
Lnica .... . =
Siemię lniane . . • «

31
30
30
24
26

50
50

28 50 
27 50 
26 ! - 
21; — 
23 ! —

23
21
21
17
20

50
50

... marek 
pszonica 197— marek, jęczmień —.— marek, owies 
133— m., rzep 330 m., olej rzepiowy 71,50 m., okowita 
52,30 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr 
trał. 100 ptc. w miojscu 51,50 żąd. 50,50 pł.

Mąka niezm., za 100 kil. Pszonna 29.25 -30,25 m. 
Rżanna piękna 27—28 marok. Rżanna środnia 26—27 
marek. Osucie rżanne 10—11 marek. Osucie pszenne 
8,25—9,25 marok.

Koniczyna do siewu, czerwona -niez., za 50 
kilo.'50—56—64—68—74 mrk.; biała słabo, 52—62 -65 
70—75 marok.

Makuchy rzopiowc niezm., za 50 kil 7,10 
—7.40 mar.

Makuchy siom. niez., za 50 kil. 8,60 —9 mar.
Łubin stale, żółty 9,50—10,50—11.20 m., niob. 

9,30-10,40- 11— m.
Tymotka stałój, za 50 kilogr. 24—27 -30 m.
Siano 2,70- 3,10 m. za 50 kil.
Słoma 33—35 za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 16 lutego
Pszenica stae
Kwiec.-maj 222,50
Maj-czerw. 224,- •

Zyto słabo
w miejscu —;—
Luty-marz. 162,—

śjKwiee.-maj 163.50
JMaj-czerw. 161,—
Olej rzep, słabo
Kwiec.-maj 73,50
Wrzes.-paźdz. 68,60

Okowita bez in.
w miejscu 54,—
Luty-marz. 54,60
Kwiec.-maj 56,10
Maj-czerw. 56,40

Owies grudz.
Kwioc.-maj 154,50

Szczecin, dnia 16 lutego
Pszenica ńiezm.
Kwiec.-maj 221,—
Maj-czerw, 223,—

Zyto słabo
Luty-marz. 157.50
Kwiecień-maj 157,50
Maj czerw. 156,50

0 lej rzep, słabo
Luty 72.50
Kwiecień-maj 73,50
Wrzes.-paźdz. 68,—

Berlin, 15 lutego 185

1877. (Kursa końcowe.)
Wypow. żyta 

Wypow. okow.
50

00,000

Kapitały.
Galicyany 87,—
Pr.pap.państ. 92,25
Poz.4%list.z. 94,60
Poz. list. ron. 95,20
Austr.losl860 97,40
Włochy 72,40
Amerykany 100,-
Turki 12,-
71/j<l/»Rumuń. 12,5
Pol. lik. 1. zast. 63,1
Rosyj. hknot. 253,40
Sreb. rnt. aust. 55,60
Aus. akc. kred. 241,50
Kolej Państw 394,50
Lombardy 128.50

1877. (Kursa końcowe.)
Okowita potw.

w miejscu 53,—
Luty. 53.50
Kwioc.-maj 54.90
Maj-czerw7. 55.80

Owies
Kw.-maj 154.—
Maj-czerw. —

Petroleum
w miejscu 16,-
Luty 16,75

(Kursa końcowe.)
Marek. Pozn. kolej . 19 60

Prioritetj7 . 71 —
Kol.-Mind. kolej... 99 —
Reńska kolej............ 107 25
Górnoszląska............ 127 30
Austr. póln.-wsch. k. 187 75
Kolej Rudolfa .... 44 30
Austr. banknoty. . . 164 30
L. z. ros. ziem. ks.. 79 90
Pols. 5°/0 listy zast. 71 30
Pozn. bank prowinc. 102 —
Ostd. Bank............... — —

! Kwilecki Potocki . . 62 —
Pozn. sprit. akc. . . 43 — 
Bank l-zeszy ń. . . . 157 25 
Diskont. udziały. . . 106 90
Meiuing. b................ 71 10
Szląsk. stów. bank. . 87 — 
Centralb. f. Industr. 68 —
Redonhiitto............... 4 —
Dortm.-Unia............  5 10
Laurahutte................ 65 90
Pozn. 4"/0 listy zast. 94 60 
Pozn. renta............ ...... •

(N a d e s ł a n o).

Kronika żałobna
Rodzin Wielkopolskich i t. d.

Dobrowolny dodatek po 4 marki do egzemplarzy 
dawniej zapisanych nadesłali dalej: Ignacy Ko­
walski z Wysoczki (2 egz.), Suchorze wski z Po­
znania, S k a r zy ń s k i z Chełkowa, Józef Żychliń- 
s k i z Ussarzewa (2 egz.), Władysław C h o ł m s k i 
z Łukomia (5 egz.)

Teodor Życliliiiski
Poznań, 17 lutego 1877. Św. Marcin 43.

Dnia 11 bm. umarła w 
Wenecyi na paraliż serca.

Aniela Amalia 
hr. Załuskal
córka Jana Konrada hr. 

Załuskiego z Galicyi.

f
We wtorek dnia 21 bm. 

odbędzie się w kościele pa­
rafialnym w Opalenicy
nabożeństwo ż a ł o-
bue za duszę śp. (297)

X. Alexego
Prusinowskiego

proboszcza grodziskiego.

D. 15 lutego br. wyjdzie:

Nowa Sybilla,
zawierająca najważniejsze przepowie­
dnie, tyczące się Kościoła św. i 
Polski. Treść: Dziwny znak na nie­
bie w Częstochowie 1654 r. Prawdzi­
we cudowne widzenie na niebie, które 
było okazane 1692 r. dwom zakonni­
kom. Proroctwo Ojca ś. Piusa 
IX. o przyszłości Kościoła i 
Polski. Przepowiednie o Turcyi i 
o Rosyi. Proroctwo X. Karmelity 
Marka i Wernyhory. Słów kilka o 
końcu świata, oraz proroctwo, prze­
powiadające ilu będzie papieży po 
Piusie IX. Przepowiednie o wielkiej 
wojnie za Wiarę. Proroctwo kapłana 
Polskiego. Proroctwa o ucisku i try­
umfie Kościoła ś. Przepowiednią Jana 
Kazimierza o upadku Polski. Żebrak 
włoski przepowiada przyszłość Polski. 
Sybille i ich proroctwa. (253)

Jestto zatem treść nader ciekawa 
i pouczająca. Czerpano tylko z wia- 
rogodnych źródeł. Cena 3 sgr., z 
przesyłką franco Sńj sgr. Za talara 
11 egz., za 2 tal. 23 egz., za 3 tal. 
36, a za 4 tal. 50 egzem, franko. 
Kwoty do 1 tal.! najtaniej posyłać mar­
kami pocztowemu

J. Chociszewski Poznań,
ulica Wodna nr. 15.

Mamy zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iżeśmy sprzedaż
portlandzkiego cementu.

z naszej fabryki na Poznań i okolicę wyłącznie

panu A. Krzyżanowskiemu w Poznaniu
powierzyli. (230)

Przy tej sposobności pozwalając sobie zwrócić uwagę Szanownej
Publiczności w ogólności, a Panów budowniczych w szczególności na 
renomowany wszechstronnie fabrykat nasz, gwarantujemy najwyraźniej 
za jak najmielsze mieliwo, powolne twardnienie (wiązanie) i absolutną 
moc (nierozerwalność)

a) czystego cementu z wodą rozrobionego najmniej 25 k°. na □cm. 
w 7mym dniu a 35 k°. w 28 dniu.

b) mieszaniny z jednej części cementu i trzech części piasku odwa­
żonych, 8 k°. w 7mym dniu a 10 k°. w 28mym dniu po urobie­

niu na □cm.
Celem odnośnej kontroli i robienia doświadczeń zaś ustawiony 

jest w kantorze p. A. Krzyżanowskiego normalny aparat Frtlhlinga 
i Michaelisa wraz z formami do prób.
Szląskie Towarzystwo akcyjne fabrykacyi cementu 

Portlandskiego w Groszowieaeh pod Opolem.
Odwołując się na powyższe ogłoszenie, polecam zaopatrzony 

zawsze skład mój cementów i innych materyałów budowlowych.
A. Krzyżanowski

Tama Garbarska Nr. 1

T“TT tttTTT““ tTTYYTYYY
4 Tapety i rolosy, { 
I Zakład litograficz. ♦ 
t Regestra gospod. + 
I Towary galanter. I 
I Alfenidę Christofla>
♦ poleca po najtańszych ce- f 
T naclihandel materyałów f 
i piśmiennych (203) f

i w Poznaniu, w Bazarze, i
4 Próby tapet franco. J

Wróciwszy z Konserwatorium 
muzykalnego z Lipska, polecam 
się szanownej publiczności jako

nauczyciel muzyki
Korneli Nowacki

(310) Ostrów.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
najlepszych ♦

♦ Z\ kopalń ♦
4 górnoszląskic J
X węgle kamienne ♦
♦ poleca eałemi wagonami i w *
♦ mniejszych ilościach po ak naj- ♦ 
X tańszych cenach — również t
♦ skład węgli kowalskich, dre- ♦
♦ wnianych i rąbanego drzewa ♦
X poleca (1010) J
: J. Wasiński
♦ Poznań, św. Marcin Nr. 17. ♦
♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦»♦»♦»♦♦♦♦♦♦

Sład mój

Herbaty
zaopatrzony starannie w wybo­
rowy towdr i najtańszy gatunek 
po M. 2,50 za funt jest bez 
przysmaku, przednie prusze ber- 
bac. po M. 2,25. (1012)

1 N Leitgeber.
Herbat^WiiiSryä“

funt 2 tal. poleca (99
J. 3Ś. Piotrowski.



WALNE ZEBRANIE
Centralnego

Towarzystwa Gospodarczego
w. Księstwie Foznaiiskiem

odbędzie się
(lilia 26go i 27go lutego 1877 r. 

t. j. poniedziałek i wtorek od godziny lOtej dnia każdego na wiel­
kiej sali bazarowej w Poznaniu. Dnia 26go lutego w poniedzia­
łek odbędzie się o godzinie 9tej w kościele farnym Msza św. na 
intencyą Towarzystwa.

Wstęp na salę obrad dozwolony tylko członkom Towarzy­
stwa za biletami, zawierającemi porządek dzienny, które się rozsyła 
Dyrekcyom Tow. filialnych.

Dla nieczłonków, chcących jako goście brać udział w obra­
dach, wydaje karty wstępu p. K. Koszutski, Sekretarz Za­
rządu przy Małej Rycerskiej ul. Nr. 1. 1. piętro. (221)

narząd
Centr. Tow. Gosi), w W. Ks. Poznaiiskieiii.

NA WALNE ZEBRANIE
Członków Towarzystwa Pomocy Naukowej

IMIENIA

Karola Marcinkowskiego
które się odbędzie

w Środę dnia 28 Lutego, o godz. 4,
zr Wielkiej sali Bazarowej, zaprasza uprzejmie Członków Towa- 
nyastwa i przyjaciół uczącej sie młodzieży (214)

DYREKCYA TOW. POMOCY NAUKOWEJ.

Szanownej Publiczności mamy zaszczyt donieść uniżenie, 
iżeśmy sprzedaż wewnątrz i zewnątrz polewanych mr 
do kanalizacyi, wodociągów, mostków i przepustów wody 
z fabryki naszej w Dommitzsch pod Magdeburgiem na 
Wielkie Księstwo Poznańskie wyłącznie
panu A. Krzyżanowskiemu w Poznaniu
polecili. [231]

Szczególnej dobroci glina, z której fabrykat nasz się 
wyrabia i temuż niezwykłą trwałość daje, nadaje mu 
pierwszeństwo pomiędzy innemi tego rodzaju fabrykatami.

Towarzystwo akcyjne do ogrzewania wodą 
wodociągów (dawn. Granger & Hyan) w Berlinie.

Na mocy powyższego ogłoszenia polecam znaczny i za­
wsze uzupełniany skład mój rzeczonych rur we wszelkich 
używanych rozmiarach.

A. Krzyżanowski
Tama Garbarska Nr. 1.

-•s-ń Handel szkła, szklarnia i fabr. ram® ' <Tł 'QJ ©
£ ’S9*« s 3 ° •
Ö -iii 2 % ©
g p, 5?O -* ot © £ •OT . t-t ©O © £ 2*!

M. Nowickiego & Grünastia
Jezuicka ulica

'Ä =s.2-ea poleca się do oszklenia okien, oprawy obrazów itd. szyby
wszelkiego gatunku w wielkim doborze. Półbiałe szkło kista 

po 20 i 30 marek.ćh try Œ,.-H O o P.Ä

Zel. szafy po 
pieniędzy

z t-zema kluczami, stósowne dla kas ko­
ścielnych jako i

żelazne szkatułki
ostatnie także do wmurowania.

Wagi tlo ważenia bydła, 
wagi (lecymalne poleca

handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (177)

T. Krzyżanowski.
Nowości

obuwia zimowego!
Obecnie wykonywane obuwie w mym warsztacie przewyższa wszel­

kie inne dotychczasowe ciepło wykładane i futrzane buty, jako ta­
kie polecam każdemu a mianowicie cierpiącym na nagniotki zreu- 
matyzmowanym itp.; upraszam interesowanych o wczesne zamówienia.

Skład obuwia zwyczajnego jest zawsze dobrze zopatrzony 
w obuwie myśliwskie, gospodarcze i salonowe. (194)

i. HfeAffaOWWgŁt szewc
w Poznaniu, Stary Rynek 55.

ItZOYOWl
r

woda, tj. elektryczny kwasoród. do picia 
wziewania. powiększa natychmiast a- 

petyt, sen, trawienie i poprawia cerę 
twarzy przez czyszczenie krwi i wzmo­
cnienie systemu nerwowego nawet w 

lajuporczywszych razach. Polecenia godną jest mianowicie . cierpiącym na
piersi, serce i nerwy (słabość) a skutecznie używa się przeciw dyphtheriis. 
— 6 but. koncentr. wraz z opak. 8 marek. Prospekta bezpłatnie. Składy
zakładają się. (82)

BurcKKardt, aptekarz (Greli & Radlauer),
Berlin W., Wilhelmst.1. 84.

W Poznaniu u p. S. Sobesltiego róg ul. Nowej i Wilhemowskiej

rfflnTzefiíí

Spółki akeyjnćj ♦

¡teatru polskiego!
• w ogr. Potockiego w Poznaniu# 

odbędzie się *
dnia 3 marca rb. «
o godzinie 4 na sali hotelu J 
Francuzkiego. ♦

Porządek dzienny następujący:*
1. Zagajenie i ukonstytuo- ♦ 

wanie się Walnego zebr. ♦
2. Sprawozdanie Rady Nad- J

zorczej. ♦
3. Sprawozdanie dyrekcyi z *

czynności, stanu kasy i in- i 
teresów. ♦

4. Wnioski Rady Nadzorczćj 
i dyrekcyi.

5. Wnioski członków.
Poznań, d. 14 lutego 1877.

Rada Nadzorcza. *
i

AlOnm posłów polskich
na sejmie pruskim i parlamencie nio- 

idmieckim od 1873 do 1876 (82)
wyszedł zeszyt pierwszy.

Następne zeszyty wychodzić będą 
mniej więcej w odstępach miosięcznych.

Prenumerat» na cało dzieło (12 
zeszytów) wynosi z przesyłką poczto­
wą 9 marek, którą można także 
częściowo po 3 marki na każde 4 ze­
szyty składać.

Po wyjściu całego dzieła cena pod­
wyższoną zostanie.

Prenumeratę wraz z dokładnym 
adresem należy przesyłać przekazami 
poeztowemi do Księgarni Nowćj 
W. Małecki) w Toruniu.

D-ra Airy’a sposób 
leczenia naturalny,

32 ark., z licznemi w tekście 
drukowanemi anatomicznomi drze­
worytami, cena 1 Mark, wydany 
nakładem Richtera w Lipsku 
(Richter‘s Verlags-Anstalt in Leip­
zig), w języku polskim i do na­
bycia we wszystkich księgar­
niach. — To szczególne dzieło 
można wszystkim chorym wszystko 
jedno jakąkolwiek chorobę cierpią­
cym, tem więcej ostatecznie do­
radzać, czem tyczący się sposób 
leczenia jako w istocie (w samej 
rzeczy) się dokazał, jak owe w 
książce liczne drukowane okazałe 
świadectwa dowodzą)

Z dniem 1 kwietnia rb. przenoszę.

SZKOŁĘ WYŻSZĄ

pensyonat
z dotychczasowego lokalu, Długa ul. 
Nr. 8 do domu Dra Koszutskiego, przy 
św. Marcinie Nr. 1. Zgłoszenia no­
wych uczennic przyjmują się przy 
Strzeleckiej ulicy Nr. 2, na pierwsze m 
piętrze. (309)

Poznań, dnia 17 lutego 1877.

Anast. Tanta. Helena Sama.
Prawdziwą chińską

funt po 3, 4, 5 mrk. jako 
wyborowe

prusze czarne
funt po 2 mrk. tegorocznego 

zbioru poleca
ML. l>ziegiecki

w Kościanie.

Węgle
kamienne

w najlepszym gatunku poleca:
w sztukach, beczka 3 mrk. 60 fn.

łł szefel — „ 90 „
1 cent. 1 o 20 ,,

w kostkach, beczka 3 11 11

łł szefel „ 75 „
» 1 cent 1 „ 10 „

Na żądanie odstawiam całemi lub
pół waghnami wprost z kolei po 
jak najtańszych cenach.

E. Kajkowski,
(298) Chwaliszewo 65.

Józef SredzinskT
Pozłotnik w Poznaniu

ul. Wrocławska nr. 34 w podwórzu 
na II piętrze, wykonuje eleganckie ra­
my złote do obrazów i zwierciadeł, 
a szczególnie poleca się do robót ko­
ścielnych, przyrzekając rzetelne wy­
konanie i umiarkowane ceny. Długo­
letnia praktyka w kraju i za granicą 
w pierwszorzędnych warsztatach daje 
rękojmią, że powierzone roboty wy­
konam ku powszechnemu zadowoleniu. 
Proszę rodaków o życzliwe poparcie.

J. Średziński
(lló) Poznań.

(308)

Francuzkie i tureckie śliwki, obie­
rane i nieobierane gruszki, francuz, 
i amerykańskie jabłka do kompo­
tów, nadreńskie powidła jabłkowe 
jako też powidła tur. po 30 f. za funt, 
biorącym hurtownie taniej, poleca

W. F. Meyer i Spółka.
Publiczne podziękowanie.

Również i ja niżej podpisany, przyłączam się do licznych podziękowań, 
które składają pomocnikowi chirurgicznemu panu W. Griinbergowi w Po­
znaniu św. Marcin nr. 58 za jego wyśmienity środek na tasiemca. Z wła­
snego mego przekonania i przedsięwziętych kuracyi zaznaczam z radością, żo 
mego syna Kazimierza, 14 lat liczącego, w krótkim czasie wyleczył 
z tasiemca bez wszelkiego niebezpieczeństwa, i środek ten jest nieszkodli­
wym. Przeto dla każdego cierpiącego na tasiemca jest rzeczą tylko polocającą, 
aby pomocy i ratunku szukał u p. Grriinborga. ” (294)

Kórnik, 14 lutego 1877. Maksymilian liiiczkiewics. organista.

Grube szkło do inspektów 60 tafli 30 mrk. (160 o!

Pomarańcze i cytryny

Ananas
i owoce

Jarzynki
i trufle (301)'
Sardynki w oliwie 
Daktyle marokańskie 
Rodzeń ki lia gałązkach 
Figi sinyrneńskie 
Migdałki w łupinkach 
Kasztany
poleca w doborowych gatunkach
i cenach bardzo tanich

Szklarnia i skład szkła
poleca szklanki od 12 sgr., kieliszki od 15 sgr. 
tuzin, karafka sztuka od 50 ten. cylindry tuz. 10 
sgr., tudzież oprawę obrazów w najnowsze ramy, różne 
lustra, oprawiane obrazy po bardzo przystępuych cenach

21. A.Hyrszfeld Wrocławska lll- 91.
l............. i 1--1 Bir-|-wr--iiiimi-III1I-.I-H- muf   n i imi— .11.111—1111 m  O-
l> Wszelkie roboty szklarskie do bud. po cenach najtań.

(lynki w oliwie. Sery różne jak u. p. Roąuefort, 
Neufcliatel, hołend. szwajc. limburg. i t <1. Flądry 
i śledzie opiekane poleca (264)

A. W. Łeitg-eber.

o

3
o
Os

Hurtowny skład śledzi
i suehego stok fiu,

ako toż wszelkich gatunków ryb morskich marynowany eh 
wędzonych, oraz i wiele (98)

gatunków sera.
G

w Poznaniu, Wodna ul. 25
poleca swój dobrze asortowany skład wybornych i w różnych gatunkach 
śledzi i wszystkie gatunki suchego stokflszn, 2 gatunki szwajcarskiego 
sera a funt po 80 fen. i po 1 mrk.., 2 gatunki kawioru a funt po"3 m. 
i po 7 marek, prawdziwe elblągskie duże minogi kopa 10 marek 

Cenniki na żądanie franco się rozsyła.

Handel win
hnrtowny i cząstkowy

Antoniego Pniziiera
w Poznaniu

poleca swój znaczny skład win węgierskich z różnych lat 
osobiście na Węgrzech zakupionych — od 65 — 180 tal. za 
beczkę, kupujący całemi beczkami za gotówkę, 
mają 5 procent rabatu — dalój wina starsze na butelkach 
i gąsiorkach po cenach umiarkowanych; również utrzymuję 
znaczny skład win czerwonych z Bordeaux od 3—8 zip. 
za butelkę, wina reńskie, moselskie, hiszpańskie, 
szampańskie po cenach miernych. Biorąey najmniój tuzin 
butelek ma ceny zniżone.

Szanownej Publiczności polecamy nasz

zakład fotograficzny
przez zdatnych malarzy urządzoną malarnią portretów.A. i F. Zeuscłmerowie
(869) Wilhelmowska ulica Nr. 25.

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką ,30,000, 60,000 
100,000, 200,000 do. 3,000,000 jóare.k poszukuje natychm iast 
stosownych dóbr rycerskich i majątków] proszę panów właścicieli 
mających chęć sprzedaży,aby sie niezwłocznie do mnie zgłosili. ,

IZYDOR LIGHT, agent dóbr w Poznaniu,

W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam 
największy wybór (29)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stósowny rabat.
Nr. 49 róg ul. Wielkich Ftlbl ylttl pUTOWtl 

Garbar i Wszystkich budowlana i trumieil

w Poznaniu i Zeylanda.
Gliniane rury do dreridwania
yhornei dobroci do 6 cali średnicy poleca iakhai-wybornej dobroci do 6 cali średnicy poleca juliliaj 

taniej i uprasza o łaskawe i wczesne obstalunki 
Parowa Cegielnia Pawel Colieil

W Obrzycy. ) Lipowa ulica Nr. 3.
Próby i cenniki przesyła aię bezpłatnie. (234)

Petroleum
litr. 35 fen. poleca (292)

R. Barcikowski
Poznań.

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgobra w Poznaniu.

S. Sobeski.
Wędzone

śledzie łososiowe
poleca całemi beczkami jako też, 
kopami i nojedyńczo po jak naj­
tańszych cenach [149
Isidor Iłiiseli

Mój znacznie zaopatrzony skład M
w skockic i tłuste

śledzie
polecam dalej sprzedającym jak 
najtaniej 1150)

Isidor Busch
plac Sapieźyński 2.

Nowy transport pa­
ryskich kwiatów co do 
piero nadszedł i poleca 

Ludwik Moebius*
(105)

Dachówki
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poleca (284).

W. Werner
w Poznaniu.

Ucznia
do cukierni poszukuje

S. Sobeski. I(302)

Młody człowiek
znajdzie umieszczenie natych­
miast lub 1 marca r. h. Za­
miejscowych uwzględniać się bę­
dzie przedewszystkiem.

Czerwona apteka f1”1
(307) w Poznaniu.

z dobrej familii poszukuje umieszcze­
nia od Igo kwietnia jako wyrę- 
czycielka pani domu lub jako bona; 
przy tem zna się na bialeni szyciu, 
krawiecczyznie i na szyciu na rnaszy- 
mie. Bliższa wiadomość w księgarni 
p. itl. Leitgebra i Sp., Poznań 
Ilotel du Nord. (301)
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kawaler, Polak, znajdzie natych­
miast miejsce w Dominium Ł® 
wiry pod Poznaniem.

Rządzca gosp.

Z I 
lołac 
tiet 

Prze: 
jest 
“> ji 
» p

Polak, żonaty, kilka lat już samodziel- 
nie zarządzający, wolny od wojskowo- - 
śei, poszukuje odpowiedniogo miejsca 
od Igo lip ca rb. Na żądanie moi« 
złożyć kilka tysięcy m. kaucyi. OferP 
przyjmuje pan Dobrowolski, dzier­
żawca probostwa w Gostyniu. 
------------  -2=-------------------
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Na stancyą

małe panienki zapewniając sumień' ’ uy 
nie macierzyńską opiekę, m»ze C1(
przyjąć—kto? wskaźe księgi

Czerwone
kartofle
z stacyi kolejowych kupuje

ME. Werner
(284) w Poznaniu.

nia M, Leitgebra i Spółki

Teatr ïolsïi « ojrr. PotecW
w POZNANIU.

W sobotę dnia 17 lutego.

Daniszewy
komedya w 4 aktach

Początek o godz. 7-
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